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Słynny publicysta i uczony francuski, p. 
Anatole Leroy - Be&ulieu uraitśoił w dwutygo­
dniku Bevue des Bevues zajmujący artykuł, od- 
suaczająoy się wielką sympatyą dla nas, & bę­
dący odpowiedzią na zapytanie redaktora Krytyici 
krakowskiej, oo sądzi o przyszłości narodu pol- 
•kiego. P. Lero? Be^ulieu, który wydsł nieda­
wno znakomitą książkę p. t. L ’empire des Tsars 
1 z tego powodu jeź iz ił do Rosyi i do K róle­
stwa polskiego, zbadat na reiojaou stosunki i 
może być uważany za męża, nie rzucającego 
lekkomyślnie swoich zdań. Z tego więc powo­
du artykuł jego zalecamy uwadze naszych 
°zytelników, Opiewa on jak następuje: 

W ielmożny Panie 1 
Należą do tyoh Francuzów, bardzo jesz­

cze licznych, którzy u parsie pozostają wierny­
mi owemu ideałowi sprawied'iwości, jakim się 
przejmowała Franoya naszych ojców. Szczycę 
®ią tem, żem zachował sobie sympatye mej 
młodości dla narodów uciśnionyoh, a przede- 
Wszystkiem dla Polski, najnieszczęśliwszego mo­
że ze wszystkich narodów. Jeżeli nieszczęście 
Francy i nie pozwala nam już użyczać naszej 
pomocy ofiarom gwałtu, to to okaleczenie w*a- 
*me, jakiego doznała Franoya na swem wła­
z e m  ciele, spotęgowało jeszcze nasze brater- 
■tie współczucie dl* ludów uciśnionyoh. Uwa- 
ż&m narody za organizmy żyjące, za osoby 
ńa arenie dziejowej, których istnienie jest tem 
Ważniejsze dla ludzkości, że każda ma właści­
wy sobie duch i charakter. Zabić naród, znaczy 
okaleczyć ludzkość. W  moich oczach zaisaoze- 
*de narodu takiego jak polski, byłoby nie tyl- 
? °  zbrodnią polityczną, ale zamachem na ludz­
kość i nft cywilizaoyę. A  jest to zwłaszcza 
Pjawdą w odniesieniu do waszej azlachcfcnej 
ojczyzny, ile, że w tem dobiegająoem X I X  
stuleciu, Polska, wykreślona z mapy, jako pań­
stwo, nie przestawała na chwilę objawiać swej 
żywotnośoi narodowej przez swą sztukę i lite­
raturę. Możnaby nawet powiedzieć, że sposo­
bem rzadkim bardzo w hi story i i nieledwio 
paradoksalnym, kraj Mickiewicza i Matejki ni­
gdy nie posiadał inteutywniejszego życia, n i­
gdy nie wydał większego zastępu poetów, ar­
tystów, uczonych, jak od czasu, gdy został 
przez zabory rozkawałkowany. Jest bo ponie­
kąd kłam, zadany śmierci, który okazuje siłę 
idei narodowej i wielki zaszozyt przynosi cha­
rakterowi polskiemu.

Jeżeli byt indywiduów jest kruchy, to na­
rody mają żywot twardy. Nic trudniejszego, 
Jkk zabić naród. Jeśli owi egoistyozni politycy 
którzy podzielili między sobą Polskę, mniemali, 
że unicestwią naród polski, to się grubo cm y- 
lili. Po wieku z górą cierpień, narodowość wa­
sza wciąż pozostaje żywą w  sercu waszego na­
rodu i geniuszu waszych pisarzy. Naród, który 
przeszedł takie próby, ma prawo nazwać siebie 
nieśmiertelnym. Wasz hymn narodowy ma ra- 
°yą, tak, jak nie m yliły się nasze Izby fran­
cuskie, gdy zapewniały z bezskuteczną upór- 
°zywośoią, za czasów króla Ludwika-Filipa, że 
narodowość polska bynajmniej nie zaginie.

Naród, z przeszłością taką jak wasza, nie 
ttioże zniknąć, chyba, że sam siebie opuśoi. 
Ale — zdajesz się pan mówić — j*k  może 
naród iyó, iak się może rozwijać w warun- 
kach danych dziś częściom dawnej Polski ? 
Pytanie to musi nieraz boleśnie wasz umysł

zaprzątać. Smutną i przykrąjest wszędzie dola 
narodu, który nie tworzy jnż państwa, naród 
t®-ki robi wrażenie duszy, pozbawionej oiała. 
Szczególnie złowr^giem jest położenie waszej o j­
czyzny podzielonej między trzech panów, którzy, 
niedole ża nad nią panują, jeszcze starają się 
ją wynarodowić Pyta się pan. jakby należało 
ocenić usiłowania garmani^aoyi lub rusyfika- 
oyi, czynione n was stale od zbyt wielu lat. 
Każdy człowiek godny miana człowieka, każdy 
umvsł swobodny, msjąoy poczucie braterstwa 
ludzi, może w tej mierze mieć tylko j^dno 
zdanie: Czy to geriranizeoya, czy rusyfikacja, 
wszelka polityka wynarodowienia gwałtem, 
czy ona fcfsowana jest względem was przez 
naszych przyjaciół z Rosyi, czy naszych wro­
gów z Prus, jest niegodną narodów cywilizo­
wanych, niegodną rządów, które śmią *waó 
się chrześcijańskimi. Zdanie moje _ o tej rze- 
oyy nigdy się nie zmieniło i poczytuję to sobie 
za zasługę, że nie jednokrotnie wypowiadałem 
je ustnie i pisemni"'.

Grlyby, podobnie, jak Anglik w Irlandyi, 
Niernie'* i Rosyani n powiedzii-li wam, że odzie­
dziczyli taką sytuacyę, sami ?aś je j nie stwo­
rzyli, że jest ona dla, nloh spadkiem wieków 
pizeszłycb, i że nie wolno im zrzec się tego 
da edzictwa możecie im odpowiedzie*, że na­
wet w tym razie, jeżeH Niemcy i Rosya sądzą, 
że nie mogą zr*eo się ewej częśai Polski, nie 
mają one prawa germanizowaó lub rusyfikow&ó 
swych prowiuoyi pohkioh. Nawet traktaty, no, 
którvch c pi era się ich władza zwierzohnioza, 
odmawiają ira tego prawa. Jeżeli odlawna 
Prusy i Rorya, wbrew swoim solennym obie­
tnicom, zabrały swym krajom polskim wszyst­
kie instytneye narodowe i ww.elką autonomię, 
to mimo tego mają one obowiązek szanowania 
mowy, .religii, zwyczajów swych poddanych 
polskich. Na tym to taranie przedewszysfckiem 
powinny w chwili obecnej obraóaó się rewin- 
dykaoya Polaków wobec Rosyi i Prus. Rewin- 
dykaoyj takich nie możnaby obwiniać o zakłó 
cenie pokoju europejskiego, a rządy pruski i 
rosyjski popełniłyby niedorzeczność, gdyby na 
te rewindykaoye rdpowiadeJy zawsze stereoty­
powo: non possumns.

Wprawdzie, o ile rzecz dotyczy Prus, 
nawet dla tyoh uprawnionych i skromnych 
żądań niewiele możecie się spodziewać. Niena­
wiść, jaką żywił do was Bismarck, przeżyła 
go, W zgarda odwlecz aa Niemca dla Słowia­
nina trwa ciągło. Żywotność ciągle się odra­
dzająca, jaką objawia w i sza narodewość w Po­
znaniu, w dawnych Prusach, aż dc Szląska, 
gniewa tylko biurokraoyę pruską. Niemoralna 
kampania ko oai acyjna, jaką prowadzi Berlin 
na koszta waszych ziomków, dowodzi zaciekło­
ści pruskiej i trwogi przed wami. Jest to w 
rzeczy samej plan systematyczny zniszczenia 
waszej narodowości, który stosują względem 
was Prusy z nieubłaganą srogośoią. Ażeby 
oprzeć się tej brutalnej maszynie germaniza- 
oyjnej zaledwie wystarozy cała wasza energia 
i cała wasza wytrwałość.

Ze strony Rosyi, aczkolwiek twardymi 
się okazały nieraz dla was rządy carów, to wi­
dnokrąg wydaje się pomimo wszystkiego mniej 
ciemnym. Trudności, rzec można bozowoonośó 
prób rusyfikacyjnych, przynajmniej w samem 
Królestwie polakiem biją Rosyanom w oozy. 
Przyznanie tego znaleźć można nawet w do- 
kumentaoh urzędowych, tak naprzykład w taj­
nym memoryale księcia. Imeretyńskiego. Zre­
sztą cokolwiek o tem mówili niektórzy pań­
scy rodaoy, Rosyanin jest Słowianinem, lub 
chełpi się, że nim jest. Rosya ma sobie za za­
szczyt, ża jest przyjaoiółką i orędowniczką 
(Słowian. Nie będzie ona mogła na zawsze w y­
łączyć was z wielkiej rodziny słowiańskiej, 
Okrywszy się ohlubą, przez pracę nad oswobo­
dzeniem Serbii i Bułgaryi, me będzie ona mo­
gła na zawsze zapomnieć, że ma u siebie Sło­
wian starego rodu i starodawnej oywiiizioyi, 
którzy także mają prawo do żyoia narodowego.

A jakkolwiek taki przewrót w zapatrywaniach , 
rosyjskioh wydaje się prawie niemoże.b'iym; 
wobec dotychczasowego ■ pos-ępowania Re- ! 
s~i wzg-ędem Polaków, to jednak odpo­
wiadałby honorowi i dobrce zrozumianemu 
interesowi Rosyi samej. Takie jest przynaj­
mniej moje przekonanie; wyraziłem je  na licz­
nych stronicach książki mej „Państwo Garów“ , 
a wiem że niejeden Rosyanin je podziała.

Pytasz mnie się pan, czy odbudowanie 
Polski niepodległej byłoby dobrodziejstwem dla 
wschodniej Europy, i jak onoby mogło p zyjść 
do skutku. Że wskrzeszanie Polski niepodle- 
g 'e j byłoby szczęściem dla Europy i za zczy- 
tem dla stulecia, któreby było jego świadkiem 
kto śmiałby temu zaprzeczyć, z wyjątkiem 
państw, które uważają się za interesowanych 
w  utrzymaniu rozbioru ? Jeszcześmy nie doszli 
do tego, żeby takiego odrodzen:* się narodu 
nie witały wszystkie umysły swobodne jak 
zwycięstwa sprawiedliwości. Atoli, pan to do­
brze rozumie, że nie w tem rzecz cała. Czy 
odbudowanie Polski niepodległej w obecnej 
Europie, w Europie bismarkowskiej, w  której 
siła bardziej r-iż kiedykolwiek jest wszechwła­
dną panią, zdaje się panu możliwem ? Tak 
kwestyę postawić, to niestety rnaczy już na 
nią odpowiedzieć. Europa n tego schyłku stule­
cia nie jest gotowa do tej wielkiej naprawy 
jakkoW iekby ona się wydawała pożądaną. 
Nietrudno wskazać, g lz ie  .są przeszkódv, — 
jest ioh bowiem kilka —  a przeszłość dowiodła 
że nie można ioh pokonać rewoluoyą lub zbrój- 
nem powstaniem. W szelkie próby rewolucyjne, 
podobne do dawniejszych, tylkoby zwiększyły 
oiężtr podwójnego jarzma, które dźwiga wasza 
ojczyzna. Wskrzeszenie dawnej rzeczypospoli- 
tej PoNki w Europie współczesnej, pośród ce­
sarstw rozbiorowych, byłoby istnym oudem, a 
jeśli heroiczny mistycyzm waszych ojców 
mógł wyczekiwać tego cudu od potęgi swej 
wiary, to nowe pokolenia są zbyt pozytywne i 
zanadto p aktyczne, by śmiały go. so‘ ie obie­
cywać jeszoze.

Trz b i ip.ć tę męskość, by spojrzę' oko 
w oko rzeczywisto* i  i zrozumieć, co jest a co 
nie jest możliwem, Jest to równie koniecznem 
dla ludów jak dla jednostek. Tak dla jednych, 
jak dla drugich, złudzenie jest pokarmem nie 
strawnym. Trzeba umieć uchronić się od mrzo­
nek, pod karą pad ńęola ich ofiarą. Pierwszym 
waiuokiera powodzenia w naszych nowożytnych 
społeczeństwach jest zmysł praktyczny. Naro­
dy, jak stronnictwa, powinny umieć stenąó na 
jedynym gruncie pewnym, na gruncie faktów. 
Jedną z przyczyn powtarzających rię nie­
szczęść waszych przodków było to, ża wbvt 
trudno im było przestawać na tem, oo możli­
we. Może i wada ta wspólną nam była. Polak 
wieku X I X  był idealistą wśród reezty narodów. 
Nie ma się o co rumienić; ale dobro spr*wy 
polskiej samo nakłada nań obowiązek naucze­
nia się być praktycznym i realistą.

Owóż, jeśli się nie mylę, pańscy rodaoy 
nadzwyczajnie postąpili pod tym. względem. 
Charakter polski nauczony klęskami przeszło 
śoi, szczęśliwie się zmienił. Wyszedł z wieku 
jałowych marzeń. Cierpienia i zawody przod­
ków uformowały dzieci i wbrew temu, oo się 
zwykle zauważa, doświadozenie ojoów nie prze­
padło dla synów. Pozwól pan, że wam tego 
powinszuję; tak tylko dźwignieoia wasz naród 
i zgotujecie mu lepszą dolę.

Skoro nie można w obeenym stanie Eu­
ropy spodziewać się odbudowania Polski nie­
podległej, czy znaczy to, że wszelkie wskrze­
szenie Polski, pod tą lub ową postacią, musi 
byó uważane jako mrzonka nigdy niewyko­
nalna ? Takiem nie jest moje zdanie. W skrze­
szenie takie jest złudą w Europie tej, w  któ­
rej my żyjemy, ale ozem będzie Europa za 
wiek, za pół wieku ? Czem będą Rosya, Austro- 
W ęgry, nawet Niem cy? Nie wiemy tego. W ie­
my tylko, że Europa, tak jak ludzkość sarna, 
jest w ciągłej przemianie i ewoluoyi, i że w

polityce międzynarodowej, tak j*k w wewnę­
trznej organizacji państw i społeczeństw nic 
nie broni sam spodziewać się po ozasaoh przy­
szłych więcej wolności i więcej sprawiedliwo­
ści. Może mrzonka dzisiejsza stanie się jutro

Wielkim błędem ojców waszyoh z r . 1863 
było, że spodziewali się po rewolucyi, i to re­
w olucji narodowej, tego, czego jedynie rale- 
źało wyczekiwać od ewolucyi — i to ewo­
luoyi powszechnej całej Europy,

Star*, Europa przetwarza się pod podwój­
nym wpływem myśli, które ją nurtują i no­
wych interesów, które nią wstrząsają. Europa, 
przynajmniej Europa kontynentalna, prędzej 
czy późuiej będzie zniewoloną zbliżyć swe roz­
maite ludy, ugrupować je, powiązać węzłami 
ekonomicznemi i polityoznemi, ażeby utrzymać 
swą potęgę wobec nowego świata i nowych 
kontynentów, wobeo Anglosasów ze Stanów 
Zjednoczonych Ameryki lub wobeo między- 
oce&nowego mocarstwa olbrzymiej Brytanii. 
Stany Zj*dnoczone Europy, w znaczeniu fede- 
racyi różoyoh narodowości europejskioh, nie są 
ozozą utopią; będzie to niebawem dla Europy 
jedynym środkiem obronienia swej dawnej 
przewagi w świecie.

Otóż w Europie federacyjnej, w  Europie 
równocześnie federaoyjnej i demckratyoenej w 
najlepszjm znaczeniu tego wyrazu, wiele rze­
czy, na pozór niemożliwych, mogłoby wyjść z 
krainy m arzeń; wiele snów mogłoby się urze­
czywistnić, wiele wskrzeszeń się dokonać. Kwe- 
stye dla nas nie do rozwiązania wreszcie będą 
mogły byó rozwiązane zgodnie z wolnośoią i 
sprawi edliwośoią.

Idzie o to, co do Polski, aby żyó aż do 
tej pory. Przetrwać —  oto rzecz osła dla na­
rodu uciśnionego; kto dotrwa, może byó pe­
wnym, ie  zniweczy u cisk ; może mieć nadzie­
ję. że prędzej czy późuiej będzie spoglądał na 
odwet prawa.

Zatem obow ‘ązkiem patryotćw polskich 
jast przedewszystkiem utrzymywać narodowość 
polską, obu3zaió poczucie narodowe w masach, 
a w tym celu podnosić poziom materyalny i 
i intelektualny narodu. O-lównem dziełem jeit 
utwierdzenie świadomości i łączności narodo­
w e1,, danie waszej narodowośoi tego, ozego jej 
zbyt często dawniej brakło, niemi szozonej pod­
stawy w duszy ludu. Poza tem możecie liczyć 
na przyszłość, ponieważ potrafiliście ją  przygo­
tować i peniewsż będziecie dość silni, by na 
nią poczekać.

Co d i mnie, pragnę, strzegąc się od złu­
dy mrzonek, zachować sobie wiarę w przyszło 
naprawy zł>go, Jak pisałem niedawno w mych 
„Studyaoh rosyjskich i europ‘sj?kiohu z okazyi 
Homo Bule’u, przy-zoczonego Irlandyi przez 
Gtladstona, „jest w naszej Europie od Wogezów 
do Mołdawy i Wisły, więcej, niż jedna Irłan- 
dya. Nie byłobyż to zwątpieniem w to, co du­
mnie nazywamy „postępem", gdyby prędzej 
ozy późuiej, i one nie doznały sprawiedli­
wości?" Anatole Leroy -Beaulieu.

Wielki strejk węglarzy.
Jeden z największych fctrejków, jakie 

w ogóle były  kiedykolwiek w Austryi, nawie­
dził rewiry węglowe w Czechach, na Morawie 
i Szląsku i grozi nieobliozonetni następstwami. 
Pięćdziesiąt tysięoy węglarzy w rozmaitych 
szybach zaprzestało pracy, a jeszoze nie można 
powiedzieć, aby to bezrobocie dosięgło punktu 
kulminacyjnego, przeoiwnie liczba strejkujących 
wzmaga się z każdym dniem. Praga i  inne 
miasta czeskie, za dwa, lub trzy dm znaleśó 
się mogą w obeo zupełnego braku materyału 
opałowego, mnóstwo fabryk w Czeohaoh i na 
Morawie dla braku węgla zupełnie wstrzymało 
ruch, albo ograniczyło znacznie produkoyę, ba 
nawet w stolicy państwa, Wiedniu, zachodzi 
obawa, że za jakie dwa tygodnie nie będzie 
ozem >alió. Znajdująoe się bowiem w Wiedniu

na składach zapasy węgla wynoszą n*e»pełna 
80.000 tonn a ponieważ na same tylko po­
trzeby gospodarstw domowych w Wiedniu, nie 
licząc fabryk i warsztatów, potrzeba przeszło 
5000 tonn dziennie, tj. 50000 kilogramów, 
przeto zapasy te wystarozyć mogą najwyżej na 
dwa tygodnie. Hurtownicy w ie-W soy czynią 
wp”awdzin starania, by zaopatrzyć się w wę­
giel z Węgier, ze Szląska pruskiego, a nawet 
z Westfalii, ale do tej pory potrafili sobie za­
pewnić jedynie dostawę tysiąoa kilkuset wago­
nów z W ęgier, niemieckie zaś kopalnie nie 
chcą przyjmować ładnych zobowiązań, tłóma- 
cząc się tern,- że kontraktowo sprzedały oałą 
swą produkoyę aż do wiosny i nawet niemie- 
okiob potrzeb nie są w stanie w całośoi za­
spokoić.

Obecny ruoh strejkowy rozpoczął się w 
rewiraob w Kladnie, Karwinie i Morawskiej 
Ostrawie, produkujących czarny węgiel ka­
mienny wyborowej jakości, a należących do 
hr. Larisoha, hr. Wilczka, kolei północnej, 
i kilku innyoh towarzystw akoyjnyoh. R obo­
tnicy postawili właścicielom kopalń następują­
ce żądania: skrócenie czasu pracy do 8 godzin, 
wliczająo już w to ozas potrzebny do spusz­
czenia się do podziemi i wywindowania się 
po robocie na powierzchnię ziemi; podwyższe­
nie płaoy o 20 %  i zaprowadzenie minimalne­
go wynagrodzenia 1 zł. 60 ot. dla robotnika 
kruszącego węgiel w podziemiach, a 1 zł. 30 ct. 
dla zajętyoh ładowaniem; i zaprowadzenie wy­
płaty oo tydzień, dotyohozas bowiem odbywa 
się ona oo dwa tygodnie. W łaściciele kopalń 
oświadczyli, że na postawione im żądania ża­
dną miarą zgodzić się nie mogą, a zwłasz za 
na żądanie ośmiogodzinnego dnia roboczego. 
Rozpoozął się więo strejk. W  pierwszym dniu 
nie stawiło się do pracy w  tyoh trzech rewi­
rach około 8000 robotników, a więo niespełna 
25%, liczba ta jednak zwiększała się z ka­
żdym dniem i z końcem ubiegłego tygodnia 
wzrosła do 28 tysięcy, a więo prawie do 90% . 
Dziś procent jest zapewne jeszcze większy. 
Strejk w tyoh trzech rewirach, dopóki był o- 
ograniczony tylko do tyoh trzech rewirów, nie 
groził jeszoze tak wielkiem niebezpieczeństwem. 
Pozostały bowiem jeszoze nieobjęte strejkiem 
kopalaie węgla brunatnego w Czechach, pro­
dukujące wprawdzie lichszy materyał opało­
wy, ale bądź oo bądź znośny. W  Wiedniu 
więc i w wielu fabrykach dolno auatryaekieh 
zaczęto się przygotowywać już na t o , że trze­
ba będzie przez kilka tygodni palić czeskim 
węglem brunatnym i w tym celu poczęto 
przerabiać paleniska w piecach. Tymczasem 
niespodzianie rozszerzył się strejk także na 
kopalnie węgla brunatnego w Czechach: w 
Uściu (Arnssig), Cieplicach, Brus i Pilznie. 
Szyby te zatrudniają przeszło 32 tysięcy ro­
botników i produkują rocznie 180 milionów 
centnarów metryoznych, czyli 500000 centna­
rów dziennie. Robotnicy w tych szybaoh po­
stawili pracodawcom te same żądania, co 
strajkujący w Karwinie, Kladnie i Morawskiej 
Ostrawie.

Oczywiście praoodawoy odrzucili te żąda­
nia, ale niektór -y z nich okazują skłonność do 
pewnyoh ustępstw. I tak ministerstwo rolni­
ctwa oświadozyło robotnikom w kopalniach 
rządowyoh w Briix, że godz* sie na skrócenie 
ozasu praoy do 8 godziD, ale dopi»ro od 1 sty- 
oznia 1901, tegoroczna bowiem produkcja jest 
prawie w całości zakontraktowana; zaś zwią­
zek góm iozy w Pilznie przyznaje swoim robo­
tnikom podwyżsaenie płac o 5%  i bezpłatne ordy- 
naryum węgla na ioh potrzeby domowe. R  bo- 
tnikom jednak wydają się te konoesy# niedo- 
stateoznemi i dlatego postanowili wytrwać w 
strejku. Jak długo w nim wytrwają, to zalety 
od tego, jakimi funduszami rozporządzają. A gi­
tatorzy obieoują im wprawdzie zasiłki na ży­
cie przez cztery tygodnie, ale dotychczasowe 
doświadozenia wykazały, jak kłamliwe były  
tego rodzaju obietnioe. Nieraz w  pierwszym
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Chłopakowi oczy aż zabłysły z radośoi, 
■chylił się do kolan pannuńoi i w rękę ją  o»- 
łująo, wyrzekł uroczyście:

—  Będę się dobrze uczył 1 — a potem ozem- 
Prędzej się oofnąt za kolegów i wybiegł z 
°gródka, by  usiąść na drodze i pręoikiem w 
Piasku „złotą pannuńoię" za jej obietnioe wy- 
rysować.

— Kasiu, chodź-no tu ! Mama już zdrow a?— 
Napytała hrabianka.

—• Troohę lepiej pannuńoiu po lekarstwie, 
6o ze dworu przynieśli.

—  Niech tylko bierze co godzinę, jutro tam 
bę*?ę, powiedz mamie, — i pogłaskała ciemną 
główkę.

—  Marysia nieoh z mówi dziesięcioro Bożego 
przykazania! — Dobrze! — Andruś! jeśli ci 
dam sześć jabłek, a ty dasz dwa Marysi.

—  A  gdzie j*. bym tam jej dał! —  odrzekł 
ośmioletni jasnowłosy chłopaczek, w ucho się 
skrobiąc.

W szyscy wybuohnęii śmiechem. Jadwi­
ga dała już za wygrane dalszemu egzamino 
^•Uiu, skarciła tylko małego egoistę i zrzuciw 
*y swój kapelusz i rękawiczki, powstała i gło* 

zawołała;
j  ■ Dzieci, podwieczorek!—Otoozono ją w je 
“ *ej oh wili, u*?®* przyszły malarz Julek z za 
"*taohet analaw raptem w pierwszym rzę­

dzie. Ona otworzyła koszyk i rozdawała z nie­
go jabłka, obwarzanki, a przytem głaskała, 
pieściła, całowała te dziecięce główki, obdarza­
ła serdeozoem słowem lub łagodnem upomnie­
niem. Po pod wieczorku zaczęła się wesoła zabawa 
w kotka i myszkę, w chowanego; hrabianka 
doradzała, śmiała się, bawiła razem z niemi u- 
śmieehnięta, zaróżowiona, szczęśliwa.

Słońce ddwno już zaszło za ciemne lasy 
i tylko tu i ówdzie zostawiło różową smugę na 
białych obłokaoh widnokręgu, gdy Jadwiga 
wiążąc na prędce wstążki kapelusza, naciąga­
jąc rękawiczki, żegnała siostrę Agatę i  rozba­
wioną dziatwę; — mała Hama tylko z ławki 
nie ruszywszy się woale, za suknie ją trzyrna- 
jąo, pytała ze łzami w oczach :

— Ale p&unuńoia do H*ni przyjdzie jutro? 
Hania tłaba, umrze już prędko, pójdzie tam do 
ziemi, gdzie tatuś i mama, więo trzeba przyjść 
do Hani.

—  Jadwidze łzy zabłysły w oczach, przy­
garnęła dziecinę, uoałowała serdecznie i rzekła 
pocieszająco:

— Bozia dobry ! Hania będzie zdrow a!
— Nie 1 — szepnęło smutnie dsiewczątko; 

tęsknym wzrokiem pogoniło za oddalającą się 
hrabianką i dwie duże łzy po bladej spłynęły 
twarzyczce.

Siostra Agata czule wzięła dzisoinę narę- 
oe i starała się ją  uspokoić, obiecująo, że za­
pewne znowu jutro dobra pannuńoia przyjdzie 
do szkoły i Hanię pogłaszoze po główce, jeśli 
będzie grzeczna i płakać przestanie.

VI.
— Proszę pani tu usiąść! — i Stanisław 

Dąbski wskazał pięknej hrabiance przygotowa­
ny dla niej starożytny fotel, ciemno-zielonym 
piustem kryty.

Punktualną była panna Humieoka, bo z 
uderzeniem 10-tej zapukano do drzwi młodego 
artysty, i ukazało się w nioh urocze dziewczę,
0 oczach magnetyzująoyob, o uśmiechu zalo­
tnym. Miała na sobie różową, balową suknię, 
przybraną szaremi koronkami; obnażona szyja
1 ramiona odbijały śnieżną białością od ciemnej, 
pluszowej rotundy, okrywająoej c»tą jej postać; 
czarna, koronkowa ohusteuzka, zarzucona nie­
dbale na włosy, nadawała jej typ Włoszki lub 
Hiszpanki.

Za nią postępowała stara Francuska, oie- 
kawem spojrzeniem obrzuoająo wnętrze pokoju 
i sprzęty, które st&nowiły umeblowanie praoo- 
wm malarskiej, snaó wyobrażała sobie coś gor­
szego, bo szepnęła do hrabianki:

—  Mais ii ne loge pas mai!
Irina nic raczyła jej nawet odpowiedzieć, 

może i nie słyszała jej wcale; od chwili wej­
ścia m iiła oozy wlepione w artystę i to tak 
uparcie, jkkby chciała zbadać głębię jego 
duszy i bieg myśli jego ,

Mówił, ze będzie tęsknił przez ten tydzień, 
a dziś, gdy przybyła, przyjmował ją tak chło­
dno, wyniośle prawie, jakby on jej łaskę robił. 
Nie domyślała się, ile wysiłku kosztowała go 
t& zimna krew, to panowanie nad sobą! Ale 
po owej nooy, spędzonej w ogrodzie przy pro­
mieniach księżyca, a potem tu, w tej izdeboe, 
wśród marzeń dręoząoych, postanowił sobie nie 
uledz pokusie, udawać obojętnego, by hrabian­
ki oohola flirtowania i  nim i kokietowani* go,

już raz na zawsze odeszła.
Wdy weszła, ukłonił się z daleka, nie po­

spieszył nawet, by zdjąć okrycie, które Fran­
cuska z ramion dziewczęcia zsunęła, zbliżył 
się do przygotowanego płótna, poprawił usta­
wiony fotel i draperyę, mającą służyć za tło, 
za krzesłem rozwieszoną, i me patrząo na nią 
nawet, wymówił poważnie:

— Proszę pani tu usiąść.
Inna postąpiła o parę kroków, ale wezwa­

nia jego me usłuohała, brwi ściągnęła i wpa­
trując się w swą ofiarę, wymówiła szeptem:

— Co panu jest?
Zaskoozony z nienacka tem osobliwem 

„pytaniem, podniósł oozy machinalnie i ujrzaw­
szy j% tak cudownie piękną w tej toaleoie, 
odkrywającej alabastrowe ramiona, a zarazem 
tak gniewną z tym marsem na białem czole, 
z tą czarną koronką na włosach, odbijającą 
ponętnie od tej całej jasnej toalety, —  zbladł, 
pierś mu się podniosła, jakby mu tohu zabra­
kło, oo?y ciemne zabłysły zachwytem, leoz 
wnet je  spuścił jak zawstydzony i łagodnym, 
pokornym prawie głosem, powtórzył zbliżywszy 
się sam do fotelu:

—  Tu niech pani będzie łaskawa usiąść.
Ona spojrzała nań z uśmiechem.

—  Jeszoze się pan nie przywitał ze mną, 
panie Stanisławie! —  Podeszła do niego i w y­
ciągnęła swą małą, białą rączkę, z której ręka­
wiczkę ś iągnęła.

On zawahał się chwilę, pierwszy raz miał 
dotknąć bezpośrednio ciepłą jej dłoń, skłonił 
się powtórnie i rękę jej ujął. Lecz gdy poczuł 
te małe, giętkie paluszki, tak silnym, serde­
cznym, długim uśoiskiem go darzące, zapomniał 

| o Rwoićh postanowieniach i drobną rączką do

ust podniósł, składając na niej gorący pocału­
nek. Dziewczę zapłoniło się i już bez słowa 
oporu na fotelu usiadło.

Francuska wynalazła sobie wygodne sie­
dzenie w rogu pokoju i z oałą uwagą oddała 
się lekturze romansu, który ze sobą do 
czytania przyniosła. Nie patrzyła na to, co 
się dzieje dokoła, starała się nawet nio nie sły­
szeć,— taka była wola hrabianki, a zajmująca 
powieść, która dziś od Irmy dostała w darze, 
znakomicie ją do tego usposabiała.

Malarz wziął węgiel do ręki i stanął przed 
płótnem. Postanowił zrobić portret naturalnej 
wielkości, przedstawić ją  siedzącą, z główką 
opartą na ręku, z wyrazem rozmarzenia 
w oczach.

— Proszę pani zdjąó tę ozarną chusteozkę, 
psuje całość toalety.

—  A  suknia dobrze dobrana? — pytała, uda­
jąc, że próbuje zsunąć koronkę.

— Najzupełniej! W  różowem pani bardzo do 
twarzy.

— Tylko w  różowem? Nie jesteś pan pra­
wdomówny, ani grzeczny —  dodała grożąc mu 
paluszkiem. — Nieznośna ta koronka zaczepiła 
się o szpilkę, » i«ch  mi pan pomoże uwolnić 
się od niej.

Powstał, leoz wnet usiadł znowu.
— Sądzę, że towarzyszka p&ni lepiej to po­

trafi !
—  Nie, nie —- mówiła Irma z rozkapryszoną 

minką — pan mi to zrobić musi. Nie widzisz 
pan, jak ona zaczytana, ręozę. że nawet zapo­
mniała. gdzie się obecnie znajduje; niesumien­
nie byłoby jej przeszkadzać.

(Ciąg dahwy nastąpi).



2 PRZEGLĄD i  dnia 25 Stycania 1900.
zaraz tygodniu nędza dala się dobrze we zna­
ki rodzinom strejkaiąoyoh i w  ogóle większa 
część dotychczasowych basbówek, dla braku 
funduszy, skończyła się klęską strejkującyoli.

Na razie stolica Czeoh —  Praga i inne 
miasta ozeskie, zostały tym niespodziewanym 
strejkiem w kopalniach węgU brunatnego wprost

strony do zdania się na sąd polubowny jak’ ejś 
bardzo wybitnej osobistości. Propagatorzy tej 
myśli powołują się na to, że swego czasu kar­
dynał Mannmg, zawezwany na sędziego polu­
bownego w olbrzymim streku robotników por­
towych w Londynie, wydał orzeczenie, które 
zadowoliło obie strony i położyło konieo

zaskoczone. Zapasy, jakie znajdują się **■ Pra- stręjkowi, ie  inny strajk w  Anglii zakończo- 
dze, wystarczą podobno tylko na oztery dni, to no wyrokiem polubownym lorda Rosebery i ie  
też rada miejska wysłała do namiestnika de- nie dawniej jak przed kilku miesiącami w ten

sam polubowny sposób przez powołanie p. 
Waldeck-Roussean na sędziego rozjemczego, 
zakończono strajk robotników w Creueot.

Intermezzo.

putaoyę z prośbą, by starał się cdwróció gro­
żącą miastu klęskę. Namiestnik hc. Coudenło- 
ve zapowiedział, że rrz^dewszystkiam trzeba 
będzie zamknąć wszystkie szkoły, aby prze* to 
zaoszczędzić te ilości raateryału opałowego, ja- 
kioh cna potrzebują. Zwróci! się także namiest­
nik do zarządu kopalń w Falknowie y prośbą ' Pisza nam z Wiednia, 23 stycznia :
o dostarczenie węgla i otrzymał odpowiedź, że Ugodowa konferenoya niemieoko-ozeska
jeżeli bastówka nie rozszersy się na te kcpal- zbierze się w pierwszych dniach lutego pod 
nie, w taki™ razie Praga może iiczyó n* 50 prezydeneyą p. Korbera. W czoraj jednak była
wagonów dneume z tego ź*ódła. Poruszono tak- chwila, gdy zwątpiono od e jśc iu  konferenoyi.
że myśl wydania chwilowego zakazu expor'u Jak, wiadomo, w niedzielę grono mężów zau- 
węgla za granicę, co jednak ze względu n* o- fani a sprzymierzonych stronnictw niemieckich
bowiązująoe traktaty  handlowa u*kuteoznió się oświadczyło się jednomyślnie za obesłaniem
nie da. Na każdy sposób przyrzekł namiestnik konferenoyi ugodowej. Uchwała ta jednak wy- 
Czeoh powołać do Pragi wszystkich właścicieli magała zatwierdzenia ze strony pojedynczych 
kopalń, objętych strejkiem, i starać się doprc- klubów. Otóż klub postępowy, złożony niemal 
wadzić do skutku porozumienie między nimi a wyłącznie z niemieckich posłów % Ozeoh i Mo- 
bastującymi robotnik*.tri. W  Pilznie jnż od rawii, chętnie zgodził się na obesłanie konfe- 
wozoraj nie węgla i biedniejsi ludzie woale rencyi. Natomiast w klubie niemiecko-narodo- 
w  piecach ni9 palą. Z powodu braku w ęg la ,. wym, który równooześnie odbywał narady, za- 
zdarzaią się tam oxcesy. Tłum kobiet rzuoił s ię ' znaczył się nrąd stanowczo opozycyjny. Wska- 
na staoyi tamtejszej na nadeszły właśnie wa- zywano na skład nowego gabinetu, nibyto nie- 
gon z węglem i w okamgnieniu rozebrał cały korzystny Niemcom. Wyrażano obawę, że ga-
ładunek. nie pytając nikogo o pozwolenie. W  binet w razie skończenia się konferenoyi bez
innym punkcie miasta rzuoił się tłum na m a -; rezultatu, zaniecha zwołania Rady państwa, za- 
gazyn z węglem i wyłamał drzwi, zastał je- bierze się do uporządkowania ktyestyi języko- 
dnak magazyn pustką. Na tor ze kolejowym ko- wej za pomocą §. 14-go itd. Zarzuty te pod
ło Pilzua przyczaiło się kilkudziesięciu ludzi, 
wskoczyło na zwolna jadący pociąg ciężarowy 
z węglem i poczęło go zrzucać na n^syp, inni 
zaś ludzie zbierali ten zrzucony węgiel w wor­
ki, fartuchy i kosze. W  ogromnych fabrykach, 
jak w walc wni w Cieplicach, w hutaoh „Poldi", 
„Hermana'* i „Rudolfa" zupełnie pogaszono o-

nieśli głównie posłowie styryjscy, zbliżeni do 
frakcyi Wolfa. Ostatecznie klub uchwalił rezo- 

, lucyę, która nie tylko nowemu gabinetowi od­
mawia wszelkiego zaufania, ponieważ w nim 
obok „w y raźny oh stronników prawicy* zasia­
dają ministrowie, „którzy się dopuśoili niepra­
wnego użycia §. 14-go", leo’" oświadozt także, 

gnie ijprzeszł) 2000 robotników fabrycznych zo- j  iż niemieckie stronnictwo ludowe ko.iferencyę 
stało bez pricy. Fabryki w okc-lioy Liberca są ' ugodową obeszle dopiero wtenczas, „gdy Rada 
jeszcze wszystkie w ruchu, gdyż palą o*>e wę- państwa będzie zwołana". Uchwała ta w innych  
glem pruskim, wszelako i one nie są pewne, j  klubaoh lewicy wywołała naturalnie bardzo 
że im materyału opałowego nie zabraknie, bo silne wrażenie. Uważano ją jako naruszenie 
wedle ostatnich depesz, także wśród węglarzy j  wspólnej uchwały konferenoyi prezesów sprzy- 
na Szląsku pruskim zaczyna się objawiać ruch j mierzonych klubów, przewidziano bliskie zer- 
strejkowy. \ wanie solidarności stronnictwa niemieoko-naro-

Strejk obecny pod jednym wzglądem jest ] dowego z innemi stronnictwami lewicy. Rozpo- 
w historyi nowożytnych walk sooyalnyoh wy- częły się now# konferenoye z p. Kórberern, któ- 
jątkowym. Bywały już wprawdzie w innych ry zapewnił, że Rada raństwa w każdym razie 
państwach strejki, w których brała udział nie- zwołaną zostanie w  lutym. Pod wieozór odbyła 
równie większa liozba robotników, ale nie bv- się druga konferenoya prezesów klubów lewicy, 
ło jeszcze wypadku, ażeby nagle zatamowano na której skonstatowano, że rezoluoya niemie- 
prawie całą produtcyę węgla w granioaoh ckiego stronnictwa ludowego „nie zawiera wy- 
wielkiego państwa, dopiero w Austryi już pra- \ razu nieufnośoi dla oałego gabinetu i że stron- 
wi« zachodzi ten wypadek, Produkcya bowiem , nictwo to nie zamierza przeszkodzić zebraniu 
nieobjętych strejkiem kopalń węgla w Stcryi, ; się konferenoyi ugodowej,"
Istryi i Galioyi jest tak małą. że ze względu Wprawdzie to oświadczenie dyrektoryatu

niemieckiego 
na

na og ó ln o  państwowe potrzeby wcale nawet j lewicy pozostaje w wyraźnej »przeoznoś u  z nie- 
nie wohodzi w rachurek.

Zaznaczyliśmy na wstępie, że ekonomi- ‘ stronnictwa ludowego. Zdaje się jednak, 
czne nastęrstwa obecnego strejku węglarzy i wieczornej konferenoyi udało się przynajmniej 
mogą być wprost nieobliczalne. Ażeby wyro'- j naczelników owego stronnictwa odwieść od zaję- 
bió sobie o tern jakie takie pojęoie, wystarczy j  tego w południe szorstkiego stanowiska wzglę­

dem gabinetu i konferenoyi ugodowej. Chociażprzytoczyć tylko kilka cyfr. _
Oto wszystkie szyby, w  któryoh bastówka j  ostrożność w polityce Test bardzo wskazaną, to 

już w całej pełni wybuchła, albo lada dzień j nie powinna nigdy przeradzać się w zasadni- 
wybuohnie, produkują rocznie z górą 296 mi- i °Z*V nieufność i podejrzliwość. Przypuszczać, że 
lionów centnarów metrycznych, każdy zatem ! P- Koerberowi chodzi jedynie o to, aby po wy- 
tydzień bastówki oznacza ubytek w produkcyi kazaniu niemożliwości porozumienia się Niem- 
5%  do 6 milionów, a każdy dzień przeszło j  °ów i Czechów na konferenoyi ugodowej, mógł 
950.000 oentnarów metrycznych. Jak% stratę ] nie zwoływać Rady państwa i rządzie za po- 

bastujący robotnicy przez ubytek moca §. 14go — znaczy to gwałcio wszelkieponoszą bastujący robotnicy przez 
w zarobku, to tylko w przybliżeniu oznaczyć 
się da, gdyż nie ma co do tego zupełnie do­
kładnej statystyki.

Z rocznika, wydawanego przez ministe- 
ryum rolniotwa, wiemy tylko, że robotnicy 
górniczy w Czechach zarobili w roku 1898 
ogółem 28% milionów zł., że przeciętna praca 
sztygara w Czechaoh wynosi 1 zł. 87 ct. 
dziennie, a zwykłego robotnika od 1 zł. 35 ct. 
do 50 ct. u robotników młodocianych. W ie ­
my wreszcie, że ogólna liczba robotników za

prawidła najprostszej logiki. Na to, aby rzą­
dzić jedynie za pomocą §. 14go, z pewnością 
nie powstał trzeci w cztereoh miesiąoaoh gabi­
net. Ambioya p. Koerbera sięga nieoo wyżej, 
niż do tego, aby wykazać, że parlamentaryzm 
sta' się niemożliwym w Austryi! Przywróoió 
jego normalną funkoyę, złagodzić 30-letnią 
wojnę niemiecko - ozeską, stworzyć nową po­
myślną epokę w publioznem życiu Austryi —  
to może być celem ambioyi męża o wyższych 
zdolnośoiaoh. Po oo s góry odmawiać ich kie-

rê ch objętyoh w orioW j ̂ " 3trudnionych w w oT nm  ‘ do we stronnictwo
lub w części bastówką wynosi z górą 91000 ., „ stronnictw
Przyjmująo, że robotnicy ci zarabiają ogółem | 4 ą «
około 45 milionów zł. rocznie, zobaczymy, że > „  ̂
w razie, gdy bastówka stanie się powszechną, 
każdy jej tydzień kosztować będzie robotni­
ków około 875.000 zł.

tylko ponownie 
demokratycznych, 

na wstępie epoki konstytucyjnej jedpn 
z francuskich trybunów’ ludu sformułował w 

■ paradoksie: „Nie znam zamiarów rządu, a'e je 
| potępiam". Ta sama choroba demokratycznej 
' podejrzliwa śoi a toufc prix grasuje także w spo- 

N& tern jednak me koniec. Brak _ węgla ł efzPńptwie cze-kiera. Dzisiejszy minister R®- 
powoduje bowiem zupełne zastanowienie lub d k i^ n a s tu  laty w realisfycznem
znaczne ograniczenie mchu fabryk, a to po-1 Ateneum tardzo rozsądnie zgromił szowinizm 
ciąga za sobą przymusowe bezrobooie robotni- j różne inne demokratyczne przywary swego 
ków innych katfgoryj, co w razm dłuższego j narodtli Obecnie otwiera się przed nim sposo- 
trwania strejku węglarzy stać się może ogólną j hność Wyleczenia go z niektórych takich przy- 
klęską, gdyż sprowadzi ubytek w doohodach > war t 0O Pądż, pomimo wczorajszego dre,-
wielu tysięcy gospodarstw prywatnych,^ oddzia- , maty czne go intermezzo zdaje się, że koc fer en-
łaó może szkodliwie na oały ruch kolejowy 
na zaprowiantowanie wielkich mia-t.

Ważną rzeczą jest, jak n1 wy gabinet p. 
Koerbera zachowa się wobec tego strejku. 
Z tego, co dotychczas zarządził, nie można 
wnosić, jakoby mił.ł jasno wetknięty plan po­
stępowania. przeciwnie, zarządzenia dotychcza­
sowe świadczą raczej o pewnego rodzaju w y­
czekiwaniu. Zaczął nwą akcyę rząd od tego. że 
ustanowił w  Wiedniu nieustającą komisyę, 
wysłał ministra sprawiedliwości br. Speas- 
Bodena na Morawę a szefa sekoyi Blnmfelda 
do Czeoh i polecił starostwom górniczym, aże­
by rozesłały do okręgów nawiedzonych s z e j­
kiem wszystkich wyższych urzędników inepek- 
oyi górniczej.

Te rozjazdy urzędników mają na oelu ze­
branie możliwie jak najdokładniejszych infor- 
maoyj, co jednak zabiać może i kilka tygodni, 
a tu czas nagli i z każdym, dniem niebezpie­
czeństwo staie się więk»ze. Zresztą obstaje rrąd 
przy tem, ażeby i robotnicy i pracodawcy za­
mianowali swyoh delegatów do t*w, urzędu po 
jednawozego, którego powołanie w razie strej­
ku, przepisuje ustawa z 14 stycznia 1896. Na 
instytucyę tego urzędu po jednawozego zapa­
trują się jednak a niedowierzaniem zarówno 
robotnioy, jak i pracodawcy i wahają si* z 
zamianowaniem swych delegatów. Zresztą taki 
urząd nie ma żadnej władzy wykonawczej, c e ­
lem jego jest tylko dtó obu powa śnionym stro­
nom sposobność do osobistego zbliżenia się i 
wymiany zd»ń. Orzeczeni* jednali t* kiego u 
rzędu pojednawczego nie może zakończyć strej­
ku, gdyż w myśl ustzwy przegUso wan* mniej­
szość nie ma obowiązku zastosowania się do 
woli większości, obiawionei w orzeczeniu urzę­
du pojednawczego.

Dlatego też z bardzo poważnych sfer 
podsuwają myśl, aby próbowano zażegnać 
atrejk obecny w inny odpowiedni, już kilka 
razy z powodzeniem zastosowany sposób, a 
mianowicie, ażeby skłoniono nbie powaśnione

cva ugodowa n:emiecko-czeska. — pierwsza po 
10 lataoh -  istotni® zbierze się pod prezyden 
oyą p. Koerbera. Szozę$ó Boże!

Z izby sądowej
z Izby 
Jacko- 
niemiłe 
prostu-

Sprostowanie. W  sprawozdania 
sądowej z rozprawy przeoiw drowi 
wskiemu zaszły przez nieporozumienie 
niedokładności, które sprawdziwszy, 
jem y :

1. Mianowicie świadek p. Henryk Rewa- 
kewioz potwierdził, że prócz informaoyi do ar­
tykułów o konkursie „Towarzystwa kredyto­
wego miejskiego" do innych artykułów, które 
się pojawiły w Kury erze Lwowskim przeoiw p. 
d-rowi Roińsiierou p. Jackowski żadnych in- 
formRcyi nie dawał. Obeonie, gdy te artykuły 
odszukano, pokazało się i publicznie skonstato­
wano, że w tych artykułach p. dr. Jackowski 
— prócz jednej luźnej wzmianki — zgoła o 
p. dr. Roińskim nie mówi, przeto zarzuty p. 
dra Greka i p. dra Roińskiego p. Jackowskiemu 
uozynione — jakoby w tych artykułach nie­
nawistnie na osobę i cześć p. dra Roińskiego 
napadł, nie sprawdziły się.

Z tego powodu, po skonstatowaniu tego 
stanu rzeczy sam p. dr. Grek wniósł, aby tyoh 
artykułów nie odczytywać, na oo się podsądny 
zgodził.

Do artykułu o wykupie gruntów pod 
kolej jarosławską dał informaoyę poważny 
obywatel p. Mtinter.

2. Również świadek p. Liberat Zającz­
kowski nie uozynił p. Jackowskiemu żadnego 
zarzutu, jakoby, danego słowa nie dotrzymał. 
Przeciwnie p. Zająozkowski wyraźnie zazna­
czył, że gdy wobec jego misyi poiednawozej 
pp. śp. br. Kanne i Dr. Roiński dali kategory­
czną odpowiedź „nie" —  wtedy on zwolnił p. 
dra Jaokowskiego od danego słowa, a mimo 
tego od owej ohwili ani poseł Pernerstorfer

ani nikt inny w parlamencie wi?deń*kim przez 
długie następne lata spraw galicyj-kiego sądo­
wnictwa nie poruszał.

Lwów 24 styoznia.
( O oszczerstwo).

Wczorajsza poranna rozprawa trwała je ­
szcze z godzinę. Trybunał po naradzie ogłosił 
uohwałę , odrzucająoą prawie wszystkie wnio­
ski oskarżonego, przychylił się natomiast do 
wniosku o zawezwanie na świadków pp. Ge- 
drojoia i Górnickiego, oraz trzech kapitalistów 
Standa, Safira i Horowitza, którzy podczas 
licytacyi ŹDiatyna, mieli dostać łapówkę od 
dr. Lowensteina.

Przesłuohano więo najpierw św. G e d r oj- 
o i a ,  który opowiada, że poznał p. Jackow­
skiego jako niezwykle zdolnego prawnika i 
woiągnął go do spółki, mającej sfinansować 
wynalazek kolei wiszącej. Świadek był raz 
w sprawie osobistej u notaryusza Lenartowi­
cza, wtem wszedł p. Jackowski, którego wte­
dy p. Gedrojó znał tylko z widzenia i wszczął 
z p. Lenartowiczem rozmowę bardzo ostrą, 
której treści jednak • świadek nie pamięta. Nie 
chcąc obu panów żenować, p. Gedrojó oddalił 
się i pozostawił ich w 'słownej utarczce

Potem rozprawę przerwano do godziny 
5-ej popołudniu.

Popołudniu przesłuchiwano najpierw św. 
G ó r n i c k i e g o ,  byłego koncypienta ś. p. 
Lenartowicza. Nie przypomina on sobie, żeby 
p. Jackowski był kiedy w czasie runu na kan­
tor LOwenherza w kanoelaryi jego pryncypa- 
ła, a wykluoza, żeby p. Jackowski mógł się 
widzieć z p. Lenartowiczem bez wiedzy świad- 
ka, gdyż rozkład pokoi był taki, iż strony, 
ohcąo się widzieć z notaryuszem, musiały prze­
chodzić przez pokój, w którym siedział konoy- 
pient. Świadek nie przypomina sobie również 
z kanoelaryi śp. Lenartowicza osoby p Ge- 
drojcia, chociaż postać p. Gedrojoia, który jest 
olbrzymem ze wzrostu i posiada twarz bardzo 
charakterystyczną, byłaby niewątpliwie utkwi­
ła mu w pamięci. Świadek z własnej woli 
zeznaje natomiast, że był obecny przy legali­
zowaniu kontraktu w domu Lówenherza, i ie 
kontrakt ten nie pochodził z kanoelaryi dra 
Roińskiego.

Potem wszedł na salę świadek S t a n d ,  
właściciel realności i kapitalista, 70-latni sta­
rzec, trochę głuchy, z którym porozumienie 
się jest nader trudne. Przewodniczący pyta 
go, czy był przy licytacyi Żniatyna i ozy

•^arzystwa ubezpieczeń, oskarżonym zaś p. Jan 
Muszyński, kupiec we Lwowie. Co właśoiwie 
zaszło między tymi panami, tego akt oskarże­
nia bliżej nie wyjaśnia, i jedynie o stosunku 
p. Trzcińskiego do p. Muszyńskiego dowiadu­
jemy się tyle, że p. Trzoiński bywał częstym 
gośoiem w handelku p. Muszyńskiego, że p. Mu­
szyński kazał mu płacić za to słone ceny, że 
kiedy wreszcie Trzoiński zaprzestał uczęszczać 
do jego sklepu, Muszyński zapałał nienawiścią
ku niemu, urządzając na niego zasadzki i o-
czerniająo go publicznie. Przyszło do sądu hono 
rowego który orzekł jednogłośnie, ie  p. Mu­
szyński powinien dać satvsfakoyę p. Trzciń­
skiemu. P. Muszyński jednak tej satysf«>oyi 
mu odmówił i kazał wydrukować w 3000 
egzemplarzy list otwarty, w którym powiada o 
Trzomskim, że to jest człowiek nie wart n<i- 
wet .'policzkowania, nałogowy pijak itd.

W  liście tym zarzucił p. Muszyński tak­
że radzoy Sumperowi, który należał do owego 
sądu honorowego, że spisał się tak, jakby nie 
spisał się „dziki Zulus, okryty listkiem figo- 
gowym ", bo spowodował monstrualną uohwałę 
sądu honorowego. List ten rozesłał p. Mu­
szyński różnym osobom , przedewszystkiem 
przełożonym i kolegom oskarżyciela, a nawet 
gościom na weselu córki p. Terenkoczego, 
w którem brał właśnie udział także i oska­
rżyciel prywatny.

P. Isakowiczowi zarzucił oskarżony w in ­
nym liśoie otwartym, że dopuścił się oszustwa, 
szantażu, kradzieży, że jest parodyą człowie­
ka i t. d. Prywatny akt oskarżenia zarzuoa, 
że p. Muszyński pała ku oskarżycielowi taką 
nienawiścią , iż gotów dla nasycenia jej 
wciągnąć w grę najszanowniejsze osoby i że 
raz na uLioy napadł go podstępnie i zbił 
szpicrutą, za oo Muszyńskiego potem policyjnie 
ukarano.

R ozpraw ę prowadzi p. radzca Adamiak, 
oskarżonego broni adwokat dr. Ostaszewski, p. 
Isakowioza zastępuje dr. Dwernicki, p. Trzciń­
skiego dr. Godlewski.

Oskarżony, krępy 33-letni człowiek, o 
niezmiernie sangwinioznym temperaneie, za­
czyna swoią obronę głosem, w  którym drga 
głębokie rozżalenie, mówi wtedy porywczo i 
prędko, przeskakując z jednego przedmiotu 
do drugiego. Oświadcza, że poozuwałby się do 
winy, gdyby przemilczał zaranty, wytoczone 
w liście otwartym, na które jest gotów prze­
prowadzić dowód prawdy.

„Jestem więcej doświadczony niż na to 
mówi dobrodusznie oskarżony —

! dowiedział s?ę oskarżony dopiero później, da­
wniej bowiem żył z nim w *tosunkaoh zaży­
łych, miał nawet do niego słabość, której p. 
IsakowioE nadużył w ten sposób, że był pierw­
szym, który uwiódł mu żonę i nakłaniał ją, 
aby okradała kasę męża. Do tego ws*ystkiego 
przyznała mu się żona pod groźbą rewolweru. 
Oskarżony oytuje ustęp z listu żony do p. Isa- 
kowioza, w którym ona pisze: „W szystkie mo­
je dobre czy złe uczynki poohodzą z miłośoi 
do oiebie".

P. Muszyński zarzuoił był w liśoie otwar­
tym p. Isakowiczowi, że jest „zakałą stanu u- 
rzędniczego", a to udowadnia tem, że ten pan 
nawet ortograficznie pi»aó nie umie, oo udowo­
dnić można jsgo listami. Opisując sylwetkę p. 

, Isakowioza w najczarniejszych kolorsoh, podaje 
jeszcze oskarżony, że p. Isakowicz, mimo ogro­
mnych swych długów, zawsze grał rolę ele­
ganta, chodził z kwiateozkiem w butonierce i 
śpiewał ozule : „szumią jodły na gór szozyoie"

' a cytując tę aryę w listach do swej narz*ozo- 
| nej, pisał „niebogo" przez „tre bogo". 

Rozprawa trwa dalej.

K R O N I K A .
Lwów 2 f  stycznia.

wziął tam jaką łapówkę za odstąpienie od li- i $ am . . T
cytaoyi. Świadek powiada zrazu, że był w  ja- alV 31 P ^ ow ie  tego mnie nauczyli. Ja me- 
kimś sądzie i dostał wtedy od p. Lazarusa „po ^ lko Podtrzymuję ̂ zarzuty listu otwartego, ale
lepszenie" swojej pretensyi do 48%, to znaczy, i nawe  ̂ rozszerzę 
że masa konkursowa lub też komitet likwida-1 Najprzód stara się oskarżony .udowodnić 
oyjny wypłacił mu znacznie więcej niż innym | z®rzut, że p. Trzoiński jest nałogowym pija- 
wierzyoielom. i kiem. Zdaniem oskarżonego p Trzciński „upił

Przewodniczący zwraca uwagę świadka, 
że trudno przypuścić, żeby masa tak samowol­
nie postąpiła, że lieytaoya nie odbywała si-> 
w sądzie i upomina świadka, żeby mówił

70 lat, rroże się

się jeszcze 
wa“

przed 15 laty i teraz tylko dole 
Na dowód tego opowiada p. Muszyński 

różne wypadki, w któryoh widziano p. Trzciń­
skiego jak przewraoał się w rynsztoku, oble­
piony błotem, jak „nieboskie stworzenie", jakprawdę, bo pominie, żerna -------- ,  - . .. . . . -

jeszcze dostać do kryminału. Pod wrażeniem J  wymiotował do kanału i płacił jakiemuś stró- 
tego upomnienia, świadek Stand zaczyna się ( żowi za sekret, gdy raz w domu oskarżonego 
wabaó i mówi, że nie pamięta już, ozy wogóla położył się} w nieobecności jego na pluszowej 
był na licytacyi, czy złożył wadyu™, ie  jest kanapie w salonie, a pani Muszyńska obkładała 
stary, ułomny. mu głowę kompresami i t. d. P. Trzoiński —

P r  z e  w. E j panie, ja  »am wiem że pan ) mówił dalej p. Muszyński— należy do tych 
chodzi na lieytaoya i robi na nich doskonale i pijaków, u których upicia się na razie nie 
interesa, niechże pan sobie przypomni. My tu | znaó, lecz u któryoh potem nagle następuje 
nie takich staruszków widzieli, którzy parnię- j  r e a k e y a ,  tak, że raptem ni stąd, ni zowąd 
tali wszystko, zwłaszoza to, co się odnosiło do 1 upadają z nog.
ioh pieniędzy. ) Co się tyczy oszustwa, któro zarzucił

Świadek ostatecznie decyduje się na takie oskarżony p Trzcińskiemu, to ma on na myśli 
zeznanie, ie  na licytacyi prawdopodobnie był, głównie oszustwo „m oia lie". P. Trzciński
leoz odstępnego nie brał i dodaje, że za jego J 
pretensyę Bank hipoteczny wypłacił mu po I 
tem 48%. j

Obecnemu przy *ych zeznaniach drowi 
Lowensteinowi zadaje dr. Grek pytanie, czy 
kiedy używał swoich wpływów w sferach są­
dowych przeciwko p. Jaokowskiemu. D'\ Lo 
wenstein zaprzecza temu kategorycznie i przy 
tej sposobności użala się, że od ozasu, kiedy 
je«t oelem cisgłyoh napaści Monitora 
boi się konferować z którąkolwiek z w ybi­
tnych osobistości, aby jej nie narazić na przy­
krość i podejrzenia. Wszak kiedy był raz u 
n*miestn;ka i nie zamieniwszy z nim nawet 
paru słów, u śni snął mu rękę, Monitor napisał

wkręcił się do jego domu podstępnie, zyskał 
jego zaufanie i zaczął mu bałamucić żonę, 
której oskarżony ślepo rfał. Aby się pani Mu- 
szyńsk:ej przypodobać. wvzyskał p. Trzoiński 
nawet swoje pijaństwo, mówiąc przed nią i jej 
siostrą, że upija się wskutek beznadziejnej m iło­
ści ku pewnej mężatce. Przynosił jej książki, 
aby oddziała-* na jej łfsteryczae usposobienie, 
żalił się, że jest nieszczęśliwy, pozbawiony cie- 

roprostu pła ogniska domowego, brał jej dziecko na ko­
lana i pirśoił, i w ten sposób doprowadził ją 
niotylko do złamania wiary małżeńskiej leoz 
nawet do nierządu.

„O^Eu^two materyalno" upatruje oskarżony 
tera, że p Trzoiński siał r-ię w jego domu

że „Nutka" (tak przekręcono imię dra Lowen- > pieozeniarzem, spija* najdroższa tokaje, jedał
Steina: Natan) oałował się z namiestnikiem, kolaoye, które sobie kazał sam przyrządzać, a
Niedawno zaś żona dza Lowensteina da-a ła  s to wszystko pod pozorem przyjaźni do osksr- 
u siebie przyjęcie, a p- Jackowska szyderczo ! żonego. Oskarżony gotów nawet cyfrowo udo- 
mówił do drR Diamanda czy też do dra Schaffa, j wodnie tę „niemoralnośó" i liczy 400 k -laoyi 
i e  „Nuf:ka" wydaje bal na cześć radzoy W ein j po półtora gulden*, oraz wydatki na leczenie 
raba, który przewodniczył w procesie Breitera choroby ż ny spowodowanej p ’ ze? p Trzoiń-
ohociaż radzoy Weinraba na tem przyjęoiu sYiego, razem 2 500 zł.
wcale nie było. P rz e w Czy nie istniał jaki inny sposób

O s k. To jest kłamstwo, ja tego nigdy j załatwieni* tej sprawy, opró-z listu otwartego? 
nie mówiłem. j O sk . Trybunał opinii publicznej jest dla

Dr. Loewenstein oświadcza wreszcie, że mnie naiwyżizą instaneyą, a nie wierzę, żaby
nie jest woale aktorem broszury pt. „Przyezy-! można skrzyżowaniem dwóch szabel oczyścić 
nek do roboty Monitora", chociaż się z jej swój honor.

Ponieważ oskarżony w długiej swojej opo­
wieści nie szczędzi swemu przeciwnikowi przy­
krych epitetów, przewodniczący upomina go, 
żeby się trzymał przedmiotu. Na to oskarżony 
przepraszająo „p. przewodniczącego dobrodzieja",

treścią zupełnie zgadza.
Miano teraz odozytaó artykuły Kuryera 

Lwowskiego w sprawie zbankrutowanego To­
warzystwa kredytowego miejskiego, pisane 
przez p. Jackowskiego. Dr. Grek zrzekł się 
jednak odczytania ich i oświadczył z całą 
lojalnością, że się pomylił, gdyż w artykułach 
tych nie ma nawet wzmianki o d-rze R o­
ińskim.

Ponieważ p. Rewakowicz wczoraj zezn»ł, 
że p. Jaokowski tylko do tyoh artykułów 
ręki przyłożył, więo zarzut, jakoby inspirował 
Kuryera przeoiw drowi Roińskiemu okazuje 
się nieuzasadnionym.

O godz. 7 przerwano rozprawę do dnia 
następnego. Mają być jeszcze przesłuohani 
licytanci Horowitz i Safir, poozem nastąpią 
wywody.

Dziś rozprawa przeciwko p. Jaokowskie­
mu weszła w ostatnią fazę. Świadkowie H o­
rowitz i Safir, licytanci, nie stawili się, gdyż 
nie możne, ich było odszukać. Oskarżony po­
stawił więc wniosek, aby przesłuohano paru 
świadków, którzy mieli słyszeć, jak po lioyta-
oyi Żniatyna dr. Roiński mówił, że to dobry 
dla Parnasa interes.

Trybunał odrzucił ten wniosek, 
nie le j po przesłuchaniu paru mniej 
świadków, przerwano rozprawę do 
łudnia.

O godz'- 
wainyoh 

po po-

Lwdw 24 styczni*.
(O list otwarty).

Pierwsza w bieżącym roku kadenoya 
sędziów przysięgłych, rozpoczęła się roz­
prawą, w  której ohodzi o obrazę ozoi, popeł­
nioną p zez list otwarty. Oskarżyoielami sąpp. 
Emil Trzciński, urzędnik Banku krajowego i 
Antoni Isakowioz, urzędnik krakowskiego To-

usprawiedliwia się naiwnie, że jeszcze nigdy 
nie miał z przewodniczącym do czynienia.

P r z e w. No, ale przecież pan hył przy­
jacielem p. Trzcińskiego i sam go zapraszał do ! 
swego domu.

O sk . Bo byłem głupi patrzyłem na świat 
przez różowe okulary, mam otwartą naturę i | 
należałem do tych n; ©szczęśliwyoh istot, które ( 
robią wszystko, oo im żona każe.

Oskarżony oytuje licznych świadków i 
ofiarowuje się pokazać listy p. Trzoińsk;ego, 
pisane do żony. Kiedy po pauzie jeszcze raz 
wyłuszozał różne szozegóły 3wej opowieści, do­
dał między innemi, że p. Trzoińssi chwalił się 
przed jego żoną, że jest krewnym króla Ponia­
towskiego, nadto opowiada oskarżony, że jego 
żona przysyłała p. Trzoińskiemu pokryjomu 
różne towary, itd itd.

Przechodząc do zarzutów, poozynionyoh 
w liście otwartym p. Isakowiczowi, przedsta­
wił go p. Muszyński jako skońozonego łobuza, 
sznlera i oszusta, który nadużywając swego 
pokrewieństwa r. arcybiskupem „naciągał" lu­
dzi na pieniądze i w  różny sposób wyzyskiwał. 
Jeszcze będąc subjektem w handlu Markiewi­
cza i Szkowrona okradał ioh, tak że prynoy- 
pałowie musieli się go pozbyć, mimo że arcy­
biskup zaczął u nioh braó towary. K iedy  był 
potem likwidatorem w banku ormiański™ do­
puszczał się różnych nadużyć i defraudaoyi.

Oskarżony wylicza oały szereg osób, któ­
re p. Isakowioz oszukał, przytaoza świadków
na to, że p. Isakowioz jako skarbnik „Echa", 
popełnił malwersacje

O tyoh wszystkich sprawkach p. Isakowioza

I Związek polskich artystów we Lwowie roz- 
j porzął swoją działalność, otrzymawszy zatwierdzenie 
; statutów z namiestnictwa. Towarzystwo ma na celu: 

ożywiać ruch artystyczny na polu sztok plasty­
cznych, tj. architektury, malarstwa, rzeźby i sztuki 
stosowanej, ochraniać interesa moralne i materyalne 
sztuki polskiej, zastępować w kraju i za granicą 
sprawy sztuki polskiej; tworzyć ognisko życia to­
warzyskiego dla członków i starać się o poparcie 
polskich architektów  ̂ malarzy i rzeźbiarzy w ich 
pracach; urządzać sale wspólnych studyów celem 
wzajemnego kształcenia się, urządzać wystawy 
sztuki, odczyty i pogadanki naukowe z zakresu 
sztuki; rozpisywać konkursy i nagradzać najlepsze 
prace artystyczne.

W  łonie Towarzystwa istnieją stale 3 odrębne 
grupy: grupa architektów, malarzy i rzeźbiarzy, 
z których każda wybiera trzech członków do wy­
działu. Przewodniczącego, zastępcę jego i sekretarza 
wybiera ogół stowarzyszonych. Członkowie Towa­
rzystwa dzielą się na: zwyczajnych, wspierających 
i honorowych. Członkiem Wspierającym może być 
każdy, kto uiści przynajmniej 200 K. na powiększe­
nie fnndnszu żelaznego związku, a będzie polecony 
przez dwóch członków zwyczajnych. Członkami ho­
norowymi mianuje walne zgromadzenie takie osoby, 
które już to znacznem materyalnem poparciem 
sztnki narodowej, już to'pracami artystycznemi lub 
naukowemi skutecznie się przyczyniły do rozwoju 
sztuki polskiej. Członkami zwyczajnymi mogą być 
artyści: archiktekci, malarze, rzeźbiarze i rysownicy 
samodzielnie tworzący.

Wydział tworzą: prof. Stanisław fiejchan ja­
ko przewodniczący, architekt Adolf Knhn zastępca 
przewodnie sącego, Adolf Kamienobrodzki, Wincenty 
Bawski i prof. Adolf Weiss architeko'; Stanisław 
Badowski, Marceli Harasimowicz, prof. Waleryan 
Kryciński i Jan Styka malarze; Julian Markow­
ski, Antoni Popiel i prof. Tadeusz Wiśaiowiecki, 
rzeźbiarze.

Konkursu rozpisują: Prezydyum sądn krajo­
wego w Krakowie na dwie posady dozorców wię- 
żni z płacą 800 K., dodatkiem aktywalnyra 240 K. 
i umundurowaniem; termin do 23 lutego. — Zarząd 
salinarny w Lacku (Dobromil) na posady starszych 
dozorców warzelni, starszych dozorców kopalni I  kl. 
dozorców warzelni, starszych sztygarów i maszyni­
stów II kl. dla salin w Galicyi wschodniej i w Ka­
czyce na Bukowinie. Termin do 20 lutego.

Szkołę dla analfabetów założyło w Żółkw: 
Towarzystwo św. Wincentego a Paulo. Zapisało się 
do niej i uczęszcza pilnie 40 mężczyzn dorosłych i 
i wyrostków z Żółkwi i okolicj.

Nowa sztuczka Ignacego Daszyńskiego. Ubie­
głej niedzieli wódz socyalistów krakowskich urzą­
dził w Mn’kowie pod Krakowem sejmik relaoyjny, 
który kn zdumieniu słuchaczy rozpoczął od chrze­
ścijańskiego pozdrowienia : „Niech będzie pochwa­
lony Jezus Chrystus!“ Od kiedy Daszyński prze­
mawia na wiecach, jeszcze nigdy nie odzywał się 
w te słowa, Czy więc może pobożniał ? Bynajmniej. 
Wszystkie jego wystąpienia publiczne dowodzą, że 
jest przeciwnie.

Wszak niedawno jeszcze, jak zapewniają oso- 
bf wiarogodne, wmawiał we włościan, że dążyć 
powinni do tegc, aby proboszczowie byli wybierani 
w drodze powszechnego głosowania, a zarazem za­
lecał, aby przy lada powodzie chodzili chłopi ze 
skargą do starostwa na Bwoich kapłanów.

Dwa zgony. Piszą z Wieliczki: Umarła tu 
żona oficysła podatkowego, Stanisława Buziaków*. 
Na pogrzeb jej przybył z Bochni wnj jej, Włady­
sław Osadziński. Ale idą-' z dworca nie wszedł le­
szcze do domu ż°łoby, gdy tknięty apopleksyą 
padł nieżywy przed progiem domu, w którym spo­
czywały zwłoki siostrzenioy.

Księga adresowa m. Lwowa, rocznik IV, na
rok 1900, wyszła właśnie z druku we Lwowie na­
kładem p. Franciszka Reichmaua. Wydawca, wzoru­
jąc się na księgach adresowych, wyda anych w 
Wiedniu przez Lehmanna, podaje w swojej pracy 
adresy wszystkich wybitnych instyracyi publicznych 
jakoteż prywatnych, dalej adresy osób, zajmujących 
poważne w mieście stanowiska, adresy kapców i 
przemysłowców, firm protokołowanych lwowskich, 
większych fabryk w kraju, krajowych zdrojowisk i 
stacyj klimatycznych, oraz spis alfabetyczny ulic, 
placów i przedmieść lwowskich.

Zaręczyny. Dnia 20 b. m. odbyły się we 
Lwowie zaręczyny księżniczki Felicyi Ponińskiej, 
córki śp. Ludwika i Pauliny z Oksza Orzechow­
skich Ponińskich, z hr. Augustem Wołzickim, sy­
nem śp. Bomana i Teresy z hr. Potockioh.

Srzedane realności. W  grudniu z. r. zaszły 
następujące zmiany wśród właścioieli realności lwów 
sfeich: Karolina hr. Dziednszyoka kupiła od dra
"Wład. Kraińskiego za 26.000 zł, realność przy ul< 
Techniokiej 6; Olga Rudowicz od Maryi Sokołow­
skiej za 12.900 zł. realność przy nl. Bema 14; 
Eugenia Wajgiel od Teodozego Polańskiego aa 
84,000 zł. realność przy ul. Sakramentek 6 ; Wi- 
ktorya Sahanek od Hermana Bacha za 83.000 zł. 
realność przy ul. Krzyżowej 7 D ; Mieczysław Soł­
tys od Juliana Matauszka za 25.400 zł. parcelę 
1869/11 w dzielnicy I ;  Franciszek Hirsch od Her­
mana Backa za 81.000 zł. realność przy ul. Lenar­
towicza 21; Wiesiołowski Adolf od Piotra Wajdy 
za 24 600 zł. realność przy nl. Czarnieckiego 28; 
Franciszek i Jan Klimowiczowie od Stanisława Ka- 
mińskiego za 30.000 zł, l/3 część realności przy ul. 
Gosiewskiego 1, Kochanowskiego 29 i Polnej 10; 
dr. FelikB Wojnarowski od Eugenii Wajgiel za 
41.687 zł. realność przy ul. Piekarskiej 5 ; Józef 
i Marcela Falgerowie od Jana i Maryi Jarosiewi- 
czów za 32.500 zł. realność przy ul. Koperni­
ka 6. Ponadto zawarto w grudniu 14 transakcji 
mniejszych.

Dyameni Krllgera. Prezydent Transwaalu, Kro­
ger, jest posiadaczem ogromnego dyamentu, warto­
ści około 3 milionów marek. Dyament ten otrzymał

W U lf l
aoitrymckis, węgiarsUa i aagranlcsna, koniaki i 
in n m r  oryginalna wa wuyitUck gitankaok no 
m m  ■młarkswuych polać od rokn IBM Mak­

iem firma.
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PRZEGLĄD i dnia 2E Stycznia 1900.
prezyaent przed kilku laty od starego Zulusa, na­
zwiskiem Maa.eia Jeden z redaktorów Mhodesicn 
Times odnalazł hoinego ofiarodawcę, który kwieci­
stym etylem czarnoskórych tak opowiedział mstoryę 
Wręczenia klejnotu:

„Było to dawno, bardzo dawno... Od czasu, 
gdy się to działo, matki urodziły wiele iŁieci, 
i wiele dz eti od tej pory umarło. Był król Ma 
schek i był król Sccake. Pierwszego moc była ja­
ko moc lwa, drugiego przebiegłość, jako irzobie- 
glość tygryea. I u to król Maschek rzeki do króla 
Schake. „Zjednoczmy sięu i, aby związek ułatwić, 
posłał wiele wołotr w darze. Ale stada królewskie 
nie miały dosyć wołów dla Schakego, więc Masi hek 
posłał także wielki gris-gris .dy amenfl króla ba- 
Butów. mc mający dotychczas współzawodnika w 
i  wiecie.

Po Scnakem odziedziczył gris-gris Dingaan, 
n po Dinęaanie ja, Memela, bo i ja byiem kiedyś 
naczelnikiem moiej wioski. A ga j bieda przyszła na 
kraj Zulusów, i Boerowie spalili wnskę, a mie­
szkańców wystrzelali z broni ognistej, zacząłem p z u -  

kać dyamentów. tan jak mol bracia. Szukając, po­
szedłem na terytoryum Boerów, którzy wzięli mnie 
do niewoli i kazali iść ze sobą na wyprawę prze­
ciwko kui tkom czerwonym (Anglikom). Poszedłem, 
a gris-gris schowałem dobrze w fałdzie mego pła­
szcza Pewnej nocy chciałem uciekać w chwili, gdy 
Boerzy p li. Czołgałem się na ozworakach przez 
całą długoś. obuzu, aż oto przy ostatnim rzyldwa 
chn epostrze^ono moją ucieczkę. „Czarny ucieka! “ — 
wołano. Zwią: ano mi ręce, przywiązano do jarzma, 
w którem chodzą woły, i chłostano mnie bai-mi, 
a potem zasypywano solą moja rany. Rano przy­
wiązane mnie io wózka i trzymano na słońcu, urą 
g-jąc muim cnęciom uc—czai

I oto przez obóz przed samem południem 
ł ,edł prezydent Kruger w otoczeniu swego sztabu. 
Ujrzał mnie, zlitował się nad mojomi ranami, kazał 
odwiązać, wyleczyć i powiedz:ał, że mogę powracać 
do swo:ch, jeżeli nie chcę walczyć razem z nimi 
przeciw Anglikom. Przyszedłem rychło do siebie, 
rany pegoiły się, a ja prrez wdzięczność poszedłem
* nim do kraju Mosilikatse.

Pewnego dnia Kruger rzek1 dc. mii" .
— Idę na polowanie, Ckodź ze mną, .itary 

Mamelo.
I polowaliśmy na kozły brodate, których peł­

no w \eldt, na inelkiyj płaszczyźnie, porośn.ę- 
tej trawą

W  drodze zapytał B riiger:
— Jesteś smutny ?
— Tak. Chciałbym iść z tobą przez wdzię­

czność, ale widzę, ze mi tęskno jest za moim 
ludem.

A Kruger zdjął z ramienia swego ładownicę, 
Wręczył mi fuzyę i rzezł

Po raz wtóry mówię ci: „Idź, jeżeli nie
Cłieesz walczyć wraz z nam przeciw Angli­
kom®. Z wozów dadzą ci żywność na kilka 
dni. Idż prziz całą noc, a w dzień kryj się w »a 
bilach.

Poszedłem ale przedtem ofiarowałem Kruge­
rowi gris-gris, któremu nie nw równego na świe­
ce, a dałem mu dlatego, źe był mi przyjacielem, 
*e uratował mnie od nędzy i śmie-ri i że pozwoli 
1111 wrócić do swoich, gdy zaczęła mnie trawić 
tęsknota'.

Taka jest historya gris-g r«\  ogromne, ;o 
dy_mentu, wartości trrecli milionów marek, bę- 
dącogc od lat kilku własn ści% prezydenta Trans- 
Wauiu, Krń^era.

Nowy 8Urogal masła. Pachowe czasopisma 
rolnicze donoszą . o wynalazku prot. Liebreicha z 
Berlina, który wytwarza nowy rodna, i masłu z mi 
gaatów. Masło to ma mieć zupełnie własność ma­
sła krowiego, tuk cc. do smaku, j*k i co do barwy 
i ścisłości, kosztuje z ł ś  połowę tego, co masło zwy­
czajne. Jedne z wielkich zalet tego nowego suro- 
gacu jest że wydobyte z substancyi roślinnycn, nie 
zawiera żadnych zarazków gruźliczych. Jeżeli me­
toda wynaleziona przez prof, Liebreicha, da się za- 
9*®sowao do produkcyi nurtownej, to można prze- 
widvwać w tem maśle migdałów em wielką konku- 
rsncyę dla zwykłego masła

W więzieniu w Newgate. r >arę dni po 
Struoeniu w Wiedniu Huuumluwej za doprowadzeniu 
znęuwuen, się do śmierci swej pięc loletniej córeczki, 
W więzieniu w Newgate, w Anghi, stracono 85- 
ietnią nauczycielkę, Francuską z pochodzenia, za 
namordowanie swego czterol.tniego rynka, udwika 
Kasset miała syna naturalnego, któmgo la pozór 
tochwa. W ostatnich czasach o ręk° Ludwik, za­
czął się starań jaki- młodzieniec, okrutna kotien 
v ięc, pragnąu sohit wyjście za mąż ułatwić, od­
wiozła synka na dworzec kolejowy w Dalston, 
W okoucacn Londynu, gdzie zamordowała go ude­
rzeniami cegły w głowę w jednej z poczekalni 
hucznych. Zbrodnię w parę godzin wykryto, zna­
leziono też nibbaw im i wyrodną matkę, która z po­
czątku zapierała się, twierdząc, iż zbrodn. uokonała 
11 ie onat aj9 dwie nieznane jej Angielki, które 
w dniu morderstwa miały wziąć małego Mac ueta na 
wychowanie. Sąd przysięgłych °kaza Ludwikę 

Masaet na śmierć. Lusem skazanej zajął się zwie 
z®k kobiet francuskich „La Frondę*, który wątlał 
aaWeu delegacyę do Osborne, gdzie przebywała kró- 
°wa Wiktorya. Delegatki dowiedziały się tam, i_

■ trólowa w dniu wstąpienia na tron zrzekła się 
Przywileju ułaskawiania skazanych, gdyż _ako ko­
bieta, ułaskawiałaby wszystkich bez wyjątku, Uh, 
że o ułaskawieni’ decyduje wyłącznie angielski mi­
nister spraw w^wnętrznycU. Do mimsteryum więc 
«-erowano zabiegi, aie b jzskutecznie. dniu 10

b. m. w więziemu w Newgate dokonano stracenia, 
® czen zawiadomiła ludność miejscowa chorągiew 
°zarn_, wywieszona w chwili stracenia nad gma­
chem więziennym. Ludwika Maaset w ostatniej 
chwili przyznała się do winy. Gdy oddano ją w rę- 
°® kata Billiagtona, rzekła, zwracając się do jego 
1'ojnocmków „Kara, która mnie czeka, jest zasłu­
żona Teraz dopiero Bpadł mi ciężar z serca1

Osobliwy benefis. Niedawno w południowo- 
ncterykańskiem miasteczku Eltae skazany został na 
J®®ieró pewien morderca, który, oczekując na wy­

danie wy~okn, zwierzył tię dozorcy więziennemu, 
niepokc i ;o mocno przyszły los rodziny, jozost 

i4cej bez żadnych środków do życia. Wiadomość 
^  zakomunikov ano radzie miejskiej, któr posta- 
dowua przyjść z pomocą żonie i uzieciom. skazańca 
^  ten sposób, iż poleciła urządzić estrad, i sprze­
dawać bilety ciekawym, chcącym przyjrzed się 
■traceniu, przestępcy. Bilety zostały rozchwytane 
przez miesziańcó - Eltae, a jeden z omocn.ków 
kata oznajmił delikwentów, że benefis przyniesie 
i'fcgo rodzime przeszłu 5000 koron. Skazany podzię­
kował w gorących słowach radzie miejskiej za ża­
bcie się losem jego rodziny i wyraził swą wdzię- 
c*hosć zebranym współobywatelom, poezem kat przy- 
■cąpil do wykonania wyroku.
# Zm arli. We Lwowie Alfred Bandrowski, radzca 

kraj owego, brat znakomitego tenora Aleksandra
^^urowi-iiego i b. dyrektora teatru, dra Juliusza 

^drowskief c.
.to Stan powietrza. T o g. 7 rano —1-3, w poł. 

B Bai 761. Spada. Pogoda.

Nieszozęśoie.
— Ozy to prawda, panie Salezy, że pan Wiktor 

s ę żem ?
— Nie dziwiłbym się ani trochę, gdyby tak by­

ło. Człowiek me wie, *0 go czeka: dziś j ~3t szczę­
śliwym, a jutro już moit być żonatym.

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś we środę 
„Cyrano de Bergeracu, komedya romantyczna E. Ro- 
standa. We czwartek „Goplana®, opera romantyczna 
w 8 aktach a ó odsłonach Wł żeleńskiego, słow „Lu- 
domiła Germana, W piątek (wznowienie) „Świat 
nudów®, komedya w 3 aktach Edwarda Paillerona, 
przekład L. M. W sobotę po Dołudniu „Eircyk 
w zalotach®, komodya w 8 aktach Franciszka Za­
błockiego i „Wujaszek Alfonsakomedya w 1 »kcie 
Stan. Dobrzpńskiego, wieczorem „Goplaua®, opera 
romantyczna w 8 aktach a 6 odsłonach Władysla- 
wr Żeleńskiego, słowa Ludomiła Germana.

I iteratura k sztuka.
*  Słownik mowy złodziejskiej, zebrał Antoni 

Kurka, ofieyał Dytekcyi policyi we Lwowie. Lwów, 
nakładem autora 1899. Jest to już drugi* wydanie 
tego orygiualnego dziełka, znacznie zmienione i po­
większone. Autor dużo czasu, zabiegów i trudu mu- 
siii poświęcić zanim potrafił pcwyiawiać wśród 
złodziei, siedzących w aresztach sądowych i po1 
cyjnych złodziejskie wyra: y i ich znaczenia. Ze­
brał ich tyle, że wyczerpał prawie cały zasób, po­
trzebny złodziejom do porozumienia jię w sprawach 
złodziejskiego rzemiosła, a kto by ich się miał cier­
pliwość nauczyć, ten już zrozumie rozma .ziających 
między soba złodziei. Nrturalnie, że cliodzi tu o ję­
zyk złodziei pospolitych, tych, którzy to buszują po 
strychach, piwnicach, sklepach, kieszeniach, napa­
dają nocami w zaułkach na samotnych przecho­
dniów, aby ich ograbić, siedzą po kilkadziesiąt ra­
zy w aresztack i wychodzą na wolność, aby kraść 
na nowo, co im w ręce wpadiie. Lepsi złodzieje, 
którzy operują już nu większą skalę i nie zadawa­
lają się byle jakim „zarobkiem®, lecz biorą tylko 
gotówką i 10 zaraz tysiące lub miliony, tacy nie 
potrzebuję łącznika językowego i porozumiewają się 
mową zwykłych, cywilizowanych ludzi. U tych „ar­
tystów® panuje indywidualność, u tamtych wspólny 
język v y tworzyło umiej indywidualne a brrdziej 
szablonowe w szczegółach „rzeudobło®.

Otóż język złodziejski przedstawiony w sło­
wniczku p. Kurki, jest już do „ego ptopnia wyro­
bionym, źe ma swuje prowineyonalizmy. Złudziej 
np, nazywa się we wschodniej Galic/i buchacz, 
w zachodniej andrus. Jedna czynność ma pc kilka- 
naśoia wyrazów, np. kraść mówi się po złodziejsku 
burhać, grabić, palugować, juchcie itd. Niektóre 
wyrazy z mowy złodziejskiej przeniosły się nawet do 
miejskiej gwary ulicznej i rodowity Lwowianin prze­
glądając ten słownik przypomni sobie niejeden wy­
raz, który często słyszai na ulicy, np. wystawić »= 
ncicu itp. Prócz polskiej dekliuacyi, koniugacyi 
i składni rzadko tylko w wyrazach tych można za­
stać żródłosłów wspólny z tern samem słowem pol- 
skiem, jak np. modlączka ~  książka do modlenia, 
lub kożybuch =  kożuch. Po większej części źró- 
dłosłowy tyoh wyrazów pobrane są ze słów mają-

nie w yysokiui stopniu niepokoić sfery gieł- zniesienie obrotu miev& nie leży w ipteres Łe 
dowe i skłania wielu posiadaczy akoyj węglo- przemysłu młynarskiego a także "is oapowia- 
wyoh do jak najryoblojszego pozbycia się ich. da interesom agraru/m, B ł«dnm  jert luriema- 
Najwiekszt. "wazenio, oozy wiście menone. spra- nie, że po zniesień” !  obrotu miewa poprawi 
T-iło na giełdzie zarządzenie mini steryujj roi- się sytuacy*. młynąrstwa. Przy«zlośó|okaŁe, iż 
nictwa, Wodle którego w kopalniach rządowych ' zadowolenie, z jaki. m z tego właśnie powodu 
zaprowadzony będzie z dniem 1 styoznia 1901 w niektórych kołach przyjęto zniesienie mlewt 
ośmiogodzinny dzień roboczy. Z  tego zarządzę- nie było uzasadnicre.
nia wnoszą sfery giełdowe, że w walce tej Z kolei obradowano nad wn'oskiem Hart
między robotnikami a pracodawcami syuipetye kego ażeby ze względu ta  opłakany "tan prze 
rządu są po rtror ie robotników i że będaie on mysłu jedwabuiczego, wyzcat zaó premie dla 
w swoim zakresie działnuia wywierał pewnego >sób, pragi ąoyoh się przemysłów, temu pośwlę- 
rodzrju presyę na właśoi mieli kopalń w kierun- ' cić, Wniosek ten przyjęto, 
ku skróoem t ozasu pracy, co naturalnie pooią- j Budapeszt 24 stycznia. W  kom syi fman-
gn ic musi za sobą zmniejszenie się rentowno- sowej sejmu węgiersk’’ ego rainister łkarbu Lu- 
ści kopalń węgla. taoe oświadczył że polepszenie płac urzadn -

Licznt sprzedaje akcyi węglowyou wy- ków państwowyoh nie da się jeszcze na razie 
tworzyły od pierwszej chwiL niepomyślny na- 3. zeprow-dzib, cm«wiał potem sprawę o->tate- 
strój na giełdzie, a potęgowały go jeszu^e b a r -1 cztero  przejśoia do waluty koionowej i przy- 
dziej niewyraźne pogłoski o nowej klęsce, po- rzekł,I źe nowe banknoty koronowe po 5 i 20 
niesionej wrzekomo przez wojska angielskie, kor^n zostaną puszczone w obieg jeszoze w ro- 
Tym ostatnim pogłoskom zaprzeozono jednak ku bielącym. Or się tyczy zniesienia stempla 
kategoryoznie jeszoze przed zamknięoiem obro kalendarzowego i in^ratowogc dzienników, to 
tów,wco więcej, w Londynie kolportowano wręoz pro:ekt dotyczącej ustawy jest (uż ul ońozonr 
prz< oiwne doniesienia o zwyu*ęstwie angid - i i bęusd 1 wkróti e przedłożony Izbie. Następnie
skiem wywołano przcz to znaczną zwyżkę kom isja przyięła budżet-
kursu akoyi afrykańskich. Wszelako ani silne > P n g a  24 stycznia. Pragę/ Zeitung w nie-
notowanie lo. lyńskie, ani wyborna dyspozy-; urzędowej części poświęca obszerny artykuł 
cya targu berlińskiego nie zdołały wywołać ! obeoue-mu strejkowi i wyraża ubolewanie, że 
u nas stanowczego zwrotu na lepsze. Prócz ! w wielu rewiraob właściciele kopilń nic igto- 
Vlku faworyzowanyoh walorów bankowych sili się do urzędów poj< dnawczyoh, oelem zła- 
i rent (z wyjątkiem złotej) rezultat obrotów godzenia strejku. Pismo to powiada, że wobec 
dzisiejszyoh jest prawie na całej linii ujemny, solidarności rast cwników, właśi ioiel* kopalń 1

Bank austro-węgierski postanowił w tym postanowił rówr aż wystąpić solidarnie prze- i
roku jeszcze utworzyć w państwie kilka no- jiw żądaniom robotników, domagającym się 
wyoh filii, między innemi w Kołomyi i w Su- j ośmio-godzinnego ania pr*.oy i 20 prooeatowe-1 
czawie. go ] >dwyższenia p ła cy ; jświadczają, ©ni: że !

Z Zurychu donoszą, że wszystkie szwtj- żądań tych spełnić nie mogą, a nadto dowo- i 
carskie Danki umisyjne obniżyły stopę proeen- izą, że gdvby robotnicy raz się przekonali o 
tową z 6 1/* na 57n. i skuteczność: strejku jenertlnego, toby go

"Wieloe niemiła wrażenie wywarła wiado- 1 wkrótce znów powtórzyli- Już dziś przebąku- 
mośó nadeszła dziś z Paryża, że rząd franou- J ją  o sześoio-godzinrym dniu p racy ; zresztą, 
ski zabronił urządzorii nz wyr ta wie m iędzj- . wskazują właśoioiele kopalń na to, żt w raue 
narodowej, wystawy bydła rogatego, pocho- spełnienia żądań robotniczych, musiałby wę­
dzącego z Austrji pod pretekstom, że stosun- riel znacznie podrożeć, 00 byłoby prawdziwą 
ki weterynaryjno-p( icyjne w naszem państwie ! klęską dla praem^słu austryaokibgo, który i 
wzbudzają obawę zawleczenia zarazy. W  ten ' tak juz stacza ciężką wslkę konku renoyjną. 
sposób traktuje rząd francuski Austryę n a ! Praga 24 stycznia. W  Sianem, kopalni 0-
rów i1' z państwami bałkańskiemi. kręgu kit dneńskirgo lytuaoy 1 strejkowa nie-

Ostatnie notowauia: mieniona. "Wczo/a odbyły się zgromadzenia
Kredyty austr. 233B5, te&f, erskrn 186‘— , i towarzyszeń, łe  których mówcy wzywali dc 

Angliobanki 124‘10, IJniony 15550, Bankye -ytrwania w strf^zu i zachowania spokoju 
reiny 136*50, Landerbauki H ó ‘40, Ludv.ik: W pól nocne-zachodnim czeskim rewirze węglo-
100 60, Czerniowieckie 14120, Elbethalc 12415 wym strejknjo 17 yOO lada..
Rente papierowa 99 80, srebrna 99*60, au- Neuurszau 24 stycznia. Onegdaj i wozoraj
stryaoka złota 9y05 tustr. renta wal. kor yysłauodo Pilzna i okelioy wępiej przeznaozc-
98 80, węgierska 'łota 98 90, węgierska renta 1 o j za grrnioę; nonnje tam ogromny brak węgla, 
wal. kor. 9510, dukat 11-42, fraukówka 19 20- FsiKnów 24 stycznia. Z  5614 górników tu-
marki 23*60, ruble 2*55— . tejszego okręgu nie zjechało do robót 3289.

Sprawozdanie Banku rolniczego. Lwów dnia j Jpo lz  wają się tu jeszcze rozszerzenia strejku. 
24 stycznia 1900. (Waluta koronowa). Cieplice 24 stycznia. W  tutejszym rewi-

Przy słabycl* obrotach usposobienie nieco rze streikuje około 1600 robotników. Dwie fa­
bryki zawiesiły ruch Dalsze mają pójść ich 
śladem.

Brflx 24 stycznia. Z  ogólnej liczby 5648 
robotnikow stanęło dziś do pracy 1477. W  23

lepsze, mtyny bowiem moruwukie ok-żują żywą 
ohęó kupna.. Konicz w oelnych gatunkach poszuki­
wany, ceny leąjoź ponad notowania targowe.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco L v ó»: 
cych inne znaczeuie, a łączy je tylko jpkieś pokre- j Pszei ica gotow i 14*20 do 14B0, na termina 18 5u szybach roboty stoią. SpokcI 1 nigdzie nie zi 
wirństwo lub podobieństwo oznaczonych nijpi przed- j do 14 20, żyto gotowe 11-60 do 12'—, na termina kłócono, 
miotów, np policrant =  księżyc, ho nosi bl iszany i 11*—  do 11*40, owies obroczny gotowy 10*—  doi Paryż 24 styuzaia. "W pr oesie ■ ssompsyo- 
księżyo podszyją, krowa =  rogula, bo ma rogi,! 11-— , na termina 10 — do lu  50, jęczmień pastewny , nistów wczoraj ukończono przesłuchiwanie 
kołniera — parkan itp. Po zatem najw.ecej wyra-1 1050 do 11.— , browarniany 1150 do 14'— , rze- świadków. Prokurator państwa w  swem pize- 
zów pochodzi z żydowskiego żargonu, np. ksiądz — | pak 22'—  do 22'50, lnianka — d o — *—, groch mówieniu tr ń '‘Owe*n żąaał rozwiązania tego 
lefit=t= lewita, rabunek =  kuf ches, a wielka ilość' pastewny 1150 do 12*— , do gotowania 18 50 do ?,*konu, jako niebezpiecznego dla porządku pa- 
ich wcale się nie da wytłómaczyó co do jwego p o -[ 94-—, wyka 91— do 9'80 bobik 9 80 do 10'60, 1 bliczueg ?.
chodzenia, np. wynagrodzenie — motio, »podnie zr 
naetygi itd.

Aoy daó wyobrażenie jak się wyrazy te przed­
stawiają połączone w zdaniach, przytaczamy kilka 
z załączonych na końcu słownika rozmówek zło- 
dzi'jakich :

Po złodziejsku :
Kapuj jaki klawy ba- 

wernik w dolinie tego ga- 
wruka.
— Dziak śpas, on kuma 
nasze sztemy.

Klaw i w kuźni juchcić. 
jak pieją, albo lr.fit zita 
z beczfe'; wszystko wtedy 
szpanuje na niego.

Po polsku:
— Patrz, jaki piękuy pu- 
lotes w kieszeni tego 
pana.
— Daj spokój, on wie o 
ncszych sprawkach.

Dobrze krai ć w ho

hreczka — *— do — *— , J :ukurudzf nowa ll*— do I Wiedeń 24 styezira. "W^edłuff urzędowego 
11*40, jtara 11*80 do 12 20, chmiel za 56 kilo wykazu o handlu ze granicznym Austro-Węgiei 
80 -  100*— , koniczyna czerwona 120'— do 150*— , zJ  r. 1899, w grudniu z. t ■ import wynosił 
biała 80-— do 120— , szwedzka 90— do 150'— , ■ 66,900.000 złr., a więc mniej o 4,600 000 złr. 
tymotka 40'—  do 60'— , spnytus paritas Tarnopol niż w tym miesiącu r. 1898. Nadwyżka eksportu 
gotowy 85*— do 861— , spirytus na termina 36.— i ponad import wykosiła 5,600.000 złr., podczas 
do 87*— . | gdy w roku poprzednim przedstawiał? kwotę

§ Sprawozdanie tygodniowe Łby handlowo- 600.000 p*,łr. W  oiągu csłego roku 1899 import 
przemysłorrej o eonach zboża i pioduktów we I wo- dosięgnął kwoty 79C,3oO.OOO złr., tj. mniej o 
wie od 15go do 21go stycznia 1899 — bez opłat, 2-1.500000 zlr.v niż w r 1898, Eksport wynosił 
akcyzowej. "Waluta koronowa i za 50 kilcgra- , 928400.000 złr., a więc więcej o 128 800000 
mów: Pszenica stara 7.20 do 7.40, nowi złr. Zatem stan czynny bilrusu naudŁwego
ODO— 0.00, żyto stare 5.95 do 6.10, nowe 0.—  do za rok ubiegły wynosi 138 1OO.UOO złr., podozas

—  Kojfowałem na urban 
szmaty i zagrabiłem kire- 
jc i nastygi, ale peda 
szpanował, czepił m<ę za 
parkan, a ja zrobił 
wystaw.
— Jak będziesz w kwa- 
czt, szpanuj, dzn ,kaję ci 
gryosankę byś kumał co 
miniasz zitaó.
— Gdzieś zabywsł?
— Knajałem na skok

ściele jak śpiewają, albo > jęczmień browarny b.90 do 6*75, jęczmień pa- gdy w r. 1Ś98 b lans zamyka* się stanem bier 
gdy ksiądz mówi z mbo stewny 5'25 do 5.oO, ow.es 5.25—5>5, ireczKa nym w kwocie 12,200.000 złr.
ny; szystko wtedy patrzy ( 0'00 0.00, kuku^dza zeHZicrDCzna 5.90 6.10, ku- j  "
nr,’ mego. | kurudza nowa 5.60 do b-70, proso 0.— do 0.— J “W o l U S i .  W  A ^ T Y C C r
— Udałem, ie knuuję j grocb do gotowania 6.90 do 1C 00, groch pastewny J U czn ia  Boerowie oias-1,. o-
ubranie i aki idłem sur- 5.80 do 6.10, soczewica 0.— do — .— , fasola 0.—  1 Londyn . ^

*  *  I  6 - 1  W ta  4 4  do 4.95, ko- - i ^ Ł m b e r l o y ,  .wUszcza- redkty
to spostrzegł i chwycił ruczyna czerwona 50.00 do 75-00, koniczyna biała anSlel « . „  wnrnraiszem
mie za jłnierz a iâ  ̂u- s5-90 do 60*00> koniczyna szwedzk 45.— do 70.— , Bruksela M styczr u  Na wczorajszem
ct kłem tymotka 20^0 do 28.00. vż rosyjski do pojedzeniu Izby deputowanych mr uster T raw
-  Gdr bedzies- w are- -Y- »  d o - . - ,  kminek 0 0 -0 0 , Fayerau , odpowiadając_na m-
szcie uwalai p̂ odam c rzepak zimowy 11.15 do 11.40, r W  J le&J terpelacyę dotyczącą rzekomej, misyi Bernte:
kartkę ^ y ś  wiedsiai -ak —• » lnianka — . — d o — , nasienie miane 0.00—0*, ^  Berlrnu celem wyjednania pośrednictwa
l a i  mówió ’ nasienie :onoPne0.—  0*. chmiel 71.00 do 8 9 . -  % Transwa' -lu, oświadczył, że Ber-
-  Gdzie byłeś? ! nafta z„ykła 18.00 do 19.50, naft, salonowa 20.00 naertowi rząd belgijski me powierzył żadnej
— Chodziłem na kradziez do 21.00, łój topiony 36.( 0- -87.50, spirytus 10.000 ' „ ,  Atiffielski urząd WO-
pokojową. 'i litr. pr. crotowt kontviiffentowanv bez opłaty podatku ; . Londyn / yczma. A g   ̂ ą ,

Oto
i jwnny nie spodziewa się stanowczych wiado- 

z targu zbożowego na Klopa imość, „d  jener-.ła Buliera p-ędzej jak za dwa
”  „_ _ _ _ 1 1 rłni Unnlnnln noł-AWi rrOlkAWTłlA »1 YłOtnńl fclflSCfi

. litr. pr. gotowy kontyngentowany be„ opłaty podatku : .
1 36.00 do 86.60.

kilka próbek Jak jui powiedzieliśmy i g Sprawozdanie  ̂     ,
i jak ł przytoczonych przykładów można się prze-’ rzU- Kraków 28 stycznia. dni. Bcgłc ki zatem zł. yno ó nowej
konać, dużo w tern jest iydows cryzny. Chara-1 Lepsze sprawozdania z targów zagranicznych -  j»k o awoimentu Ladysmith, aie znaj
kterystyczny ten rys występuje w słowniczku tern ; nie wpłyhęły wcale na "sposobienie targu tutejsze- i dują potw”  Izonia.
jaskrawiej, że prawic każdy wyraz złodhejsko-pol- ; ..0 gdyż odbyt na mąkę jak był. tak j«st ogra-i- Lau. ir.ZO-MarquOZ 24 stycznia. Jak dono-
ski ma obak siebie drugi wyraz zł odzieisko-żydów- f czony, a wskutek tego młyny nie robią w ększych fiz4 z obozu Y ̂ erskiego, pociski B rów zni- 
jki, a autor zamiaścił nawet na samym końcu sło- i zapasów. Pomimo to odbyt na pszenicę w lepszych } szozyły zabudowania, w ktoiyc znajdowały 1

gatunkach był stosunkowo łatwiejszy, podczas gdy i Łw.atery jeheałów W h te’a 1 Hunter’a. Nie 
żyto, jęczmień i owies pozostały zaniechane. Ceny! ^i&domo jednak, ozjr kto przy tero zginął, ,  « , -1 c C* A —. w rtW a ł i  11 , ■ „ 1 AMft LJ A A 4 n A r\ At*łł WM A ■* rł łi _trzymały s*ę wogóle,

wniczka osobne zlidziejsko-żyuowskie rozmówki. Oto 
kilk 1 z ni-ih :

Fo złodziejsku:
— Hojłechst di hant 

af czardins?
— Nefr, ech bin a mor- 

genbitfr .

— H ojłcch mis mu ci 
dejm jehidr, d’>rt senin 
szajne sobotnikes.

— Plajt, se gajt a spo­
dek.

— Kik, du ist a ofen 
cLałen, ecb hojłech aran, 
in di haft szmir.

Po polsku:
— Idziesz dziś na kra- 
dz.ei koni ?
Nie, ja jestem złodzie­
jem, który kradnie w no­
cy przsz otwarte okna.
— Ckjdż ze mną do te­
go żyda, tam są ładne 
lichtarze,
— Uc*ekt-j, idzie żan- j 
aerm
— Patrzaj", tu otwarte j 
okno, ja idę do środka ! 
a ty stój na czatach. j

Płacono: pszenicę białą od 7.60— b 26 kor.
czerwoną 7.50—8.85 kor., żółtą 7.60 do 8.26 kor. 
żyto 6.20 do 6.85 k., jęczmień browarny 6.50 
do 7.00 k., na krupy 6.75 do 6.— kor., o w a  
5.40 do 5.30 k., rzepak 11 50 do 12.— k., konicz 
czerwony — .—  do — .— , biały — .—  do — .— , 
kuktnudz- — .— do — .—  kor. wszystko za 50 
kilogramów.

Gal. Bank dla ha.idlu i przemysłu.

TELEiRftlfjŚZEGLpU".
Wiedeń 24 stycznia. Przyboczna rada prze­

mysłowa odbyła wczoraj posiedzenie plenarne. 
Imieniem ministra handlu, powitał zebranych 
szef sekoyi Weigelsperg i zaprop nował wy­
bór subkomitetu w Lprawie wysyłania sprx- 

Drexlera i Synów : K. T. 20 koron, M. R, 10,1 wezdawców handlowych do nie wy zyskany oh
Włodzimierzowa hr. Dzieduszycka z ftniak 20. dotąd miejsc zbytu, na który to oel mmister-

Rozdano od d. 14 do 21 stycznia 1055 porcyi stwo handlu wyznaczyło 50 tysięoy koron,
zupj i 1055 porcyl chleba W  tym 1 amym czasie
kosztem magistratu wydanu 1269 porcyi zupy i 
i269 porcyi chleba.

Głosy publiczności.
Na zupę rumferdzką złożyli w handlu J.

Z  porządku dziennego nastąpiła dysa isya 
nad stosunkiem do "Węgier Referent Sobotka 
wniósł rezoluoyę, wyrażjjąoąnbolewani e, że ra­
dzie przemysłowej nie daLo w odpowiednim 

\ czasie możliwcśoi zabrania głosu w sp_*i ,rie u- 
gody, i że nie udało się uzysk?,ó ugody korzyst­
niejszej dla interesów przemysłu austryeck.ego

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 22 stycznie, >

(Z). W lelki stitjk  r jbotników^ w kopal- Rezoluoya wyiaża w końcu nadzieję rychłego
zawaroia ostatecznej ugody i porozumienia w 
sprawie taryfu cłowej. Wywiązała się nad tym 
przedmiotem dyskusyr w której miedry inny­
mi zabrał głos także delegat lwowskiej Izby 
handlowej, p- Kolisoher i zwróoi* uwagę, ha

niaob węgla na który giełda poo ^tkc w o mało 
uwagi zwracała i który nawet posłużył za mo­
tyw do woale znacznej haussy tursu ,koyi 
tyoh kopalń węglowych, które nie były  w pierw- 
szem dtadyum objęte strejkiem, saciym, obeo-

Stanowiskt Oliwiera Hooka. od soboty znajdu 
ją  się w gwałtownym ogniu.

Prezydent Oranii Stein znaj duj < s*ię 
na najbardziej wysuniętym posterunku Oran 
ozyków.

Lhurenzo-Marquez 24 styczma. Z  głównej 
kwatery Boerów donoszą pod datą 20 b. m.: 
Z  powodu 60 rocznicy urodzin Jouberta ko­
mendant Botha przedsięwziął wyoioczks rezo­
nansową na czeŁ znaozmejszego oddziału bo- 
o/skiego i po krótkie^, utarczce obszedł prze­
dnią straż angielską.

Londyn 24 stycznia. Jenerał B kil er tsle- 
grafuje * Spearmat scaui p 23 b. m. * /ieozór : 
Jeneril W arrer zajmuje dotych iza- zdobyte w 
dniu 21 b m pozyeye; -w odległości 1.400 
yardów przed nim obozke nieprzyjaciel, 
nieco na ztchód od Rpionskop: wykonanie a- 
taku na tę miejscowość j^st bardzo trudre i 
ryzykowne. Obecnie prowadzi w -lkę ariylerya, 
zaś dziś wieczorem a a  być podjętą próba zdo­
bycie Spionskop, które domir.uje n«d w~zysl 
kim" szańoami nieprzyjaciół.

Londyn 24 styoznia. Z  Kimberlej donoszą 
pod datą 23 b. m .: Boerowie rozpoczęli dziś 
na nowo silne ostrzeliwanie miasta.

Londyn 24 styoznia. „Biuro Reuter, ogła­
sza telegram z obozu Boerów z drtj 21 b. m.: 
"W sobotę popołudniu ponowili Anglior atak 
wśród gwałtownego obustronnego ogr lu. W aika 
trwata do wieczora. Anglicy porieśli poważne 
straty.

Londyn 24 styozm« Do Prutoryi nuaszedł 
z dnia 18 b. m. telegram, i i  dnii owego A n­
glicy  otoczyli rekonesans boerski, ło ż o n y

z 200 ludzi, oi jednak zdołał się przebić 7 bro 
nią w ręku.

Londyn 24 styozniL Do Biuro Reutera do­
noszą z Dretoryi pod daią 21 b. m.: Głównyn 
dowódzcą wojsk Boerów w Colesberg zamii 
nowany zostai D e w e t. A rglioy atakowali 
w uiedz elę rano stanowiska Boerów koło Co- 
lesberg. "Wywiązać się gwałtowna walka, 
której wynik jeszcze nieznany. Podług o- 
statnich sprawozdań Boerowie utrzymali się 
przy swych stanowibzacn

Dc i^egoż biura donoszą z Du^banu pod 
datą 22 b m., ie  ckrąt niemiecki „B u n ' sj- 
rahb® odpłynął stamtąd w kierrnkr wscho­
dnim. W  Ladysmith umiera dziennie n* tyfus 
i dysenteryę okołc 10 osób.

PieiecHaritZDu-g 24 stycznia Wczoraj 
rozpowszechniona byłe pogłoska, że jenerał 
Dundon«ld wtargnął do LEdysmith na czele 
1.600 ludzi. Pogłoska ti nie potwierdza Bię.

Londyi 24 stycznia. Wedle telegramu 
z ob izu buarskiego nad Tugele z dr ia 19 b m., 
Angiioy zajmują -ilne pozyeye wzdłuż rzek 
Tugeli Na wiadomość o manewrze kawrleryi 
angielskie," zmierzającej do obeiśoia nieprzyja­
ciela wyruszył silny patiol Boerów, doJoał się 
jednak w  tak energiczny ogień angielski, ie  
strach 14 z».bityeh i 20 rannych.
*B— — — — — ^ ^ 1 ^ — —

HOTŁL imperial
pierwszorzędny hotel, restawracye 1 leaunam« 

Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 24 styczni „ Hr. J. Sc 

banjki i hr. M. Sobańsk z Rosy: Hr W Jawo­
rowski z Tarnupola. Hr. S ŁoA z Zakopanego. A  
Herody „ri z Ki ole twa Polskiego. M. Kabłak z 
Nowegc Targu. Ks. M. Chmuri. z Bełza. T. V7#- 
reszezrk . z Odessy F Mikliński z Warszawy. S 
Kinermann i Z. Bamberg z Londynu. W  Gold- 
schau z Pragi. T. Czemański z Krzemieńce F. Dy- 
darczuk z Kijowa, O. Watas:ewicz * Jasi

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów — Piać afaryacki 
Przyjecnali dnia 24 s„ycznia Hr. C. Koiie- 

brodzki z Wiednit. Sc. Lewandowski z Bełżca. W. 
Marmorosz z Karowa. B. Zakrzewski i G. Jaro- 
czewski z Krakowa. Hr. X  Krasicki z Rosyi. Si. 
Glazor z Bukaresztu. Pułkownik Suchan połk. 
Scneibenhof i major Seh lćdl z ihostów R  Kamiń­
ski z Zóltaniec. M. hr. Bobrowsm z żółkwi. Dr. 
Nebenzahl z Sanoka. Majoi Nalepa z Żółkwi. M. 
Grńnwald z Worociity. W ł Gniewosz z Kontów.

N A D  E  8  Ł  A  N  B ,
Rubryka ta nie pochodzi od Reuaicyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowieazialnofici

fir. t ó j s l a  I  I t i i r

{trzy u l.  M .o | »e r n lk i , 1 4 ,  vii a vi« Wasgo^Miao 
asćha wy»onuje plombowanie i wanie zębów bez bolu 

sztuczne zęby sposobem ńedeńiŁim leczy "choroby jamy
 ( _  e tn e j nega, gardła i uszi"
Pierwsza w  A u a l r y l  re_sm szwi azst lecznic gimnast. 

m a s a ż u  i elektryki
131-a J ó z e f a  U u k i e t a

w skrzy wienizcl a t j j  ' n i l o w i  , reami tyzmie, ar- 
trytjzEit, nerwobólach (ischias;, porażeniach m e c z ;  n -  
EkOHtf k i s z e k ,  błędnicy, osłabieniu siarczsm, s z c z t  

g ó l i t i e  w t i c r p i e n i a C h  s e r c a  i  t ę t n i c  i t d .  
Fruopekut aa żauanie.___________ Lwów, Słowackiego 16.

3P .C Z N 05C  
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Wvp̂ [ptA'
KQR&*n

i  25 1 cm  i. (Z Izby handlowej).
Obliczenie wedle nowego systemu w walucii koro­

nowej za 100 koro. wartości nominalnej, z wyjątkiem 
losow, kiorycn kurs liczy się oa sztu. a.

k k c y r  _a 1 :tuke: Kolej gal. Karola Ludwika 420 
koron 9960 d 100 30 Koi j Lwowsko- Czern.-Jassk. 
po 400 kor 140 00 do 142 00. Banku Lip, tecznego po 
40t kor 175.— do 165-—. Łcye garbarni w Rzeszo­
wie po 409 kot. —■— do 85 — . Tow budowy wa- 
g,mćw w Sanoku po 5C O koron 9f — db 100 00. Banki 
dla haudln i p”zrmysłu po 40l k. 9T Ó0 do 98 00

l i l s t y '  z *  J U ł . e  z i 100 ko. Banku hipot. galic. 
5 proc. losy w 60 lat. ; 10 proc. pren. 109'OG do 109*70 
4 i poł pro los. w 50 lat 98*00 io 98'70, 4 proc los. 
w 60 la 9_ 50 dc 92 2C Banku krąj. 4 i pói proc los w 
51 lat 99.60 dc 100'30. Baoku kraj 4 proc, lc  Jt 5? lat 
96'5C do 96'20. — Tow. kred gal ziemskie 4 proc. (1 emi 
zva) 9550 dc 96-20, 4 pros. los w 41 i pół latacu 95 20 
do 95 90. 4 proc. ło i w 56 lat 94 80 dc 95.50,

O b U g f  za ICH ko., Gal. fund. piopinacyjnego4prc 
97'40 do 98'10. Bu’ :owińsk.eg' fund, gropin. 5 proc. 103.00 
do — . Bom, Banku kraj. I  proc. (II misyi) 100'30 do 
101*00. Kolejow lokalne Baukt kra twero 4 procentowe 
po 200 koron 95 OC j c  95'70 Pożyczki kraj 6pror. 108'00 
do — . 4 proi z 1893 r. 94.25 do 94 95, mia&ia Lwowi 
po 201 koroi 91'30 do 92 00.

H o n e t y ,  Duk_t cesarski 11 Sb do 1148 Napoleoi 
dor 1912 do 19'22. .uoc rosyjski papierowy 254'80 do 
256.80. 100 marek niemieckich 117-70 do 118'30-

Wiefoń 24 atyozmu. t Giełda towarowa). 
Cukier (spokojnie) 2610. Nafta galicyjska bez 
zmiany, Spirytn (silne) 39'20.

BeirSiit 24 styozc La (Zamknięcie giełdy). 
^Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
rustryaokie 84 6C. Spirytus 46 90,

Paryż 2* styoznia. (Zunam ęcie giełdy). 
Trzyprocentowi, renta 99*97. Mąka („Fletu* 
de Pf,ris“ ) 25'30

Frankfurt 24 stycznia. (W czorą,szf giełda 
wieczorna). Kredyty austryaokie 283*70; kolej 
państwowa 000OC; alpiny 000*00; d,coonto 
193*90; latu® 267-9C

Wic lek 24 styczni- (c iełd* zbo sowa). 
(Kursa w koroiaoh i po 50 klg.). Psreuioa na 
na wiosnę 7 90—7*91. ni maj ozerwiec 0*00—  
0*00, na iesieć 0 0 0 — 0*00; żybc na wiosnę 
6-78—6 79, na maj-ozerwiec 0*0C—0*00, na je  
sień 0*00 -0*00, kukurudza ną maj-czerwiec 
5*29—5-30, na lerwiec-Ępieo 000—C-00 na 
lipijo-siwpień 0*00—0*00; owies nr yftosnę 
5 ?7 —5*38, na maj-ozerwieo 0*00— OW, na je ­
sień 0-0C; rzepa* na styczeń-luty OO-OÓ—00*X, 
na sierpien-wrzesień 11*76— 11*86; olej rzepa­
kowy na styczeń-kwieoień 321/*—33% . Ten­
dencja: spokojna. Pogoai.: pochmumo.

24 styczna (Giełd, zbożowa). 
(Kui-sa w  ko.onacb i po 50 klg.). Pszenica na 
kwiecień 7J73—7 75, na październik 7*82—7*8E, 
żyto na kwiecień 6-40—6*41; own na kwie­
cień 5D6—5D7; kukurudza na maj 4*99—5 00, 
rzepak na sierpień 11*60— l l  7G Ofert? na 
pszenicę mierni Ońęć kupna ograniczona. Ten- 
denoy*: mgia. Pogoda: wietrzno i deszot
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68)
Wypadek czy zbrodnia?

P O W I E Ś Ć
pnez 
A R E W .

(C iig  dalszy).
— Znałem podziemne przejście, z m eży  do 

lodowni prowadzące — oiągnął dalej Ludwik 
—  zwiedzałem je giedyś z si;- Li mc Lem, który 
przypuszczał nawet, że w podzi emiaołi tych 
jest może jakiś skarb ukryty i miał zanJir 
rozpocząć tam poszukiwania-. Strach d^dal siły 
wątłej kobiecie, bo, owinąwszy trupa w prze­
ścieradło, zanieśliśmy go we dwoje do lodo­
wni i położyli w miejscu, gdzie lód nie prędko 
mógł być ruszonym. Powiadasz pan, ze to nie- 
dorze jzność, waryacyą ? Być może ! Oboje by li­
śmy nieprzytomni tej nocy, ale przy najmniej 

'an nasz przeprowadziliśmy konsefe wen.nie. 
Kancelaryę, w której tak niespodzianie skoń­
czył sir Lionel, uporządkowaliśmy o tyle, że 
,a przejrzałem papiery i napisałem ów list, 
tuóry znalazł lord Conway, ona wydarła pla­

my krwi i po całym pokoju porozrzucała pa 
piery. Zaiedwo ranek zaświtał. wyszedłem 
z domu w ubraniu sir Lionela i umyślnie zgu­
biwszy na d-odze ;ego pudełeczko od zapałek, 
udałem się ua stacyę w Darrel, kupiłem bilet 
do Londynu i wysiadłszy r-a najpierwszym 
przystanku, piechotą wróoiłem do Gauntlett- 
Court, ubrany w odzienie, jakie zwykłem był 
n os ić ; z sukien zaś sur Lionela zrobiłem za­
winiątko. które niosłem p o i pachą. Dzie­
wiąta ladwo była, gdy znalazłem się w moim 
pokują. Lady A licya spała jeszcze, przynaj­
mniej nikt dotąd nie słyszał je j dzwonka.... 
W  pół godziny może obudziła się i znalazłszy

drzwi poroztwisrane, jak t< umćwionem 
pomiędzy nami, przysłała po mnie. Co później

b y ło
dz

nastąpiło, to panu radzcy z opowiadania lorda, 
Conwaya wiadomo. Tego pan jednak nie wiesz, 
ze w dzień przybycia detektywów, ciało sir 
Lionela leiałe na owej długiej sofie, która 
stoi w pokoju lady A licy i ; umieściliśmy je  
tam poprzedniej nocy, a następnie znowu prze­
nieśliśmy do lodown*. Potem pojechałem do 
Londynu, skąd pisywałem owe listy.... Ja to 
także udawałem eir Lionela w  ambasadzie, oo 
mi przychodziło z łatwością, bom niegdyś w y­
stępował na soenie i mawiano wówczas, że 
akto- ze mnie nie gorszy od śpiewaka .. Reszta 
wiadomo panu...

Pan R oy  Pole słuchał z twarzą Jna^pół 
odwróconą, z głową na ręku wspartą. W  mia­
rę opowiadania Ludwika, w.dział on przed 
oczyma wyobraźni wszystkie sceny strasznego 
dramatu, począwszy od ohwili, gdy nawpół 
nieprzytomny sL Lionel ciskał Książkami wo­
koło, aż do chwili, gdy martwym leżr.ł trupem 
na krwią zbroczonej sofie, z onmmiałemi na 
wieki ustami, choć z nich jedynie m ogło 
wyjśo słowo uniewinnienia, lub oskarżeniu na 
tych dwoje .

Ale słowa tak.ego usta te wyrzec już nie 
mogły pan R oy Pole sam nie wiedział, ozy 
wierzyć ma, czy nie w arzyć opowiadaniu Lu­
dwika ?

Odwrócił się, by oko w oko spojrzeć 
W łuohowi, który stał teraz obok lady Gaun 
tlett, z czołem wysoko podaiesionem, z oczy­
ma spaszozonemi, z wyrazem niezgłębione­
go smatku na wyrazisty oh ustach. Była to 
twarz, powagi pełna cierpieniem napię- 
nowana, twarz zbolałego męczennika i sp - 

kojnego myśliuiela, piękna w smętnej zadu­
mie swojej.

— Czy twarz ta kłamaó może ? — zapyty­

wał sam siebie pan R oy  Pole — i ozy moż* 
być twarzą zbrodniarza,., zabó jcy?

Stali tak w  milczeniu ohwil pa-ę, W łoch 
pierwszy przerwał je  s łow y :

—  Gotów iesiem.
l  w smutnie zamyślonyoh oozach jego za­

błysł ogień silnego postanowienia
— G otów ? do ozego? — spytał pan Roy 

Pole, własnemi myślami roztargniony.
— Do przyjęeia odpow iedzijnośui za moje 

czyny.
Ale na te słowa, st&newozo i śmiało wy­

powiedziane, pan R oy  pole odparł z uśmie­
chem pełnym g ory czy :

— Mówiłem już panu, że niepodobieństwem 
jest korzystać z tej got iwoSoi... Pani ta oca­
loną być musi...

I  skinieniem głowy wskazał lady Gaun- 
tlett, w, uiemem odrętwieniu siedząoą.

—  Musi być uoaloną —  powtórzył. —  Ze- 
rwaia wszystkie więzy, łąozące ją  z dziećmi, 
todsruą, towarzystwem, krajem, godnością i 
prawdą... a w zamian za to wszyjtko dobro­
wolnie, rozmyci: ,e wzięła... miłość pańską i— 
kłamstwa ohydę!

Denzoni oblał się cały krwią, słysząc 
gorżkie te słowa, i pochylił dumną f owę, jak­
by  pod wstydu brzemieniem. A le w tejże 
cnwili oczy jego spotkały się z wejrzeniem 
lady A licy i i utonęły w  nich t,»K choiwie, jak­
by ta wymian* spojrzeń była sama przez 
się izczęśoiem, które wszystko inne zastąpić 
może...

Dziwną jest siła namiętnośoi —  pom y­
ślał pan R oy Pole — oto tych dwoje ludzi po­
pełnia samobójstwo towarzyskie... Odcięci są 
od iwiata zupeł iej niż gdyby umarli oboje... 
a prujcież szczęśliwi są ze sobą...

ood wpływem tyoh myśli zmiękł suto- 
wy, ale peian serca człowiek, o tyle, że gdy

przyszło do ostatecznych układów w kwestyi 
interesu pieniężnego, kazał się najwspaniało­
myślni :szym ze spadkobierców i pijyszłość 
tak lady Alicyi, jak i jo ; córek zabezpieczył 
z ojcowską troskliwością. W  końou, wziąwszy 
od Benzoniego opis śmierci sir Lioąela, o pa 
trzony jego i lady A lic j i  podpisem, pan Roy 
Pole powrócił do hotelu, mając przed sobą 
trudne zadanie oznajmienia córkom, Ż6 matka 
ioh jest dla, nich gorzej n:ż umarłą.

X X V .
Rozmyślając nad położeniem, doszedł pan 

R oy Pole do przekonania, że najlepiej uczyni, 
skoro dzv  jeszcze wyruszy z powrotem do 
Londynu razem z uieszczęśliwemi dziewczęta­
mi, za ctóryoh jedynego opiekun* się uważał. 
Poczynił też natychmiast odpowiednio do tego 
przygotowani# i zatelegrafował do tegc z kre­
wnych nieboszczyku, na którego opadał pra­
wem tytuł barona, przysługujący najstarszemu 
z rodziny Gauntiettów, potem zatelegrafował 
do siostry, uprzedzając ja o swoim powrocie; 
do najstarszej z sióstr sir Lionela, z prośbą, 
by się przygotowała ua przyjęoie siostrzenic; 
do pana Donatta; do proboszcza parafii Gaunt- 
lett-Cou.it; i dopiero po '.rysiami, tyoh wszyst­
kich depesz powrócił doj hotelu, gdzie t ik  
Elia, jal i Alicya, oczekiwały jego powrotu 
z gorąozkowym niepokojem,

Na ku.ytarzu, prowadzącym do ioh apar­
tamentu, spotkał Eilę, widocznie czatującą ne 
jego powrót. Nio nie xr.óv iąc, podniosła na 
mego pytŁjące wejrzenie i snać w twarzy 
jego wyozytała nieboga zapowiedź nieszczę­
ścia, bo zbladła jak trup i w milczeniu ocwo- 
rzywczy drzwi saloniku, wezwała tr.m para 
R oy Poie’a za sobą.

—  Banie Pole —  drżąoym głosem zaozęła— 
chcę wiedzieć wszystko... w szystko! A li­

cya jest w okropnym stanib... trzeba ’’ą oszczę­
dzać, i la ja  wszystko przenieść mogę.

—  Czy masz pojęcie o sile ciosu, jaki cię 
dotknie? — spytał pau Roy Pole, przejęty 
najgłębszem współczuciem dla tej mężno, 
istoty — czy esteś na oios taki przygo- 
tow mą ?

—  Bóg jest miłosierny — z bladym uśmie­
chem odparła Ella.

Pan Roy Pola posadził ją  ns» kanapie i 
sam obok niej usiadłszy, trzymając w swoich 
dłoniach biednb, jak lód zim^e jej rączki, naj­
delikatniej, najłagodniej jak umiał, odsłon i 
przbd nią stras/n*- prawdę. CTio nie zataił żr- 
dnego faktu nie przeinaczył, ale starał się osło­
nić irzea córką całą zdroznośó postępku matki, 
kładąc główny nacisk na wielką jej, bałwo­
chwalcza miłość dla córek.,, miłość, „której 
nie równoważyła maiżenska®, jak się oględnie 
pan R oy  Pole wyraził.

Ella słuoŁiła spokojnie, ze łz ,mi cicho 
po twarzy ej płynącemi, ale gdyj pan Roy 
Pole, opowiedziawszy jej rzeoz całą \ dodał, że 
zrobi wszyetko, co będzie potrzeba, by  uchro­
nić lady A 'icyę  od surowości prawa, Eli* ze­
rwała się przerażona :

—  W ięc mamie grozi nrooes... uwięzienie... 
kara... niesława! — krzyknęła,

— Nie grozi... bo dołozc starania, by ją 
przed tern wszystkiem osłonić —  zapewnił pan 
Roy Pole —  chociaż ozyn podobny jest suro­
wo przez prawo karany...

— O ! — jęknęła E l1 a — matka moja przed 
sądem odpowiadająca! matka moja o podstęp 
obwiniona ! to okropne, okropne !

(Dekuńczemo nas tani).

t*xxxx*»* txxxx w*-"* ‘Sr “■76 *
Dzieło oo tylko wydane p. t

rysu*"
pół kilo 76 ct. „fjy-i 

ul. 8 Mv'a 1. 2 Lwów,

K się

i
z różnych źródeł zebjał, podług 
treści w alfabetycznym porządku 

ułożył ks. J . S.
(2 grube tomy str. 621 i. 629

w 8-ce). 1 (
(jena egz. 9 koron, a z przesył­

ką 9 koron i 82 gr. otrzymała na 
skład główny i poleca

K sięg arn ia  ka to licka

nr. m. m im ™
w Krakowie, Rynek Bu.

X * u „X X S ; »xxxxx%

Skkp 3hnałovicza
z olioy Eoperrika został prze­
niesiony do własnego domu na

li. S M ; i. 25,
(przj stanek kolei elektrycznej).

Zakład ogrodniczy i SKład nasion

M ik o ła ja  W o l i ń s k i e g o
■we Lwowie, p lic  MsiystcŁi 3  poleca po 
najtańszych cenach z śvi sżych kwia­
tów s p g r  B U K I E T Y  bufcwe, Aub- 
ne, irieninowe. B u k i e c i k i  noiy 

'jom we, Światy cięte i t. d.
Dla komitetów balowych, o kasy­

nowych służę zawsz° »pecyalnemi ofer­
tami.

Na prowincyę w^seiatn w najodle­
glejsze strony jak  najstaranniej opa­
kowane.

Sitetion iiurs nair.
Ou demande un  h om m e du

monde comme Associe a v e c  ap- 
p o rt  fis. 6 U Ob g r o s  bńne+ices, 
anem r i - ju e .  EorLe a u x  intlo: 
„d e  K . 3 3 “ . Lemberg p o s te  r e ­
stan te.

W  T o k a  1 9 0 0

$
r lllustrowanego A

■w Mm..

lot 1 9 0 0 .
N a  k a r n a w a ł  

A a j n o w i z e  t u r y  k o t y l i o n o w e
O R O E H Y  

P o r z ą d k i  t a ń c ó w .
C o a Ł f e t t i  

poleca magazyn
Îrmy

K a u c z y ń s k i  &  O b e r s k i
nk Karofu Ludwik* 7 Lwów, filia' 

Halicka 6. 
C E jt r iŁ T i ir i  ^ a t i s .  

T a n i e j  n i ż  w  W i e d n i u .

12
otrzymuje bez żadnej dopłaty

t o m v w  d z i e ł  S i e n k i e w i c z a
(Jeden tom co miesiąc).

Odęła Sienktaricza wychodzą w uow.m wy laniu, i j  łącznia dla 
Typodnika llfuItrWaheffir i ob.jmą stkia j „wieści, no el •

ptenumariMorifc
liaty z podróśy

ly tom taj- b blioteki bienkirwiczuwshlą: sawń ra co najmniej 40 arkuszy druk,1 
jlfknego, na bardro debrym pap-irze. — hfadto w Tygodnik u ciao  ̂ nr wia(k.i 

poi iaśn 1 Utorycanąj giankiawiaza kRZYłASY^T
jDalej po ,.»Bci 1 nowele na r. 1900: 

B. Fruti Oriwzkaw«>, A. Krecho- 
wiockiage, A. Bruazaskiago, W. Ray- 
«an‘ą  brdana

; kie i itudya historyczne: A. Ram. 
kcwckiait, M. Ouhieokiaga, A raut. 
.̂ara.

JW Jziaia artystycznym: roczn1-  PRZK , 
SZŁu laoO U L' r8TRAC i i , la -  m i - 5 
po iękś*Sa jiosj Rna^iOLWFUYi 
wśród któn 'których damy IŻ obrazow ktl. 
rawych Br. Gem' arzewtkiege pt. „ROK 
Ź('ŁNIEJIZ.‘.“ W  1’ odatLi powieścio­
wym pnwiaści gb>inych pisarzy zagrw 

nicauiycl
Prrnumeratę ze Lwowa i całej Galioyi z dukewiną przyjm ują; 

C ł l ó t r n  ^ k s p e d y c i # !  „ T j - j j o d j i k a  I H u s t r o w ? n e g o “ L i r ó w ,  
Pasaż U a u s m a n a  8 ,  oraz wszystkie KsięgarniH i Kantory pism. 
Marzuakl praaumeraty „Tyf.d iika lliuats iw » - f i» “ razi « z dodatkiem i jwiaś; iwym 

i  l 12 ternami dział Haaryka SiankiewLza
W  d a l i  y i  1 B u r  o w i n i e

wr*i i  ;  — tv71 t pocztową: 
K-wnrialmo . . . .  S-75 zł.,
Półroc-mie . . . .  7 ’6 0  „

, R o c z n i e .....................15.—  ,
Sienkiewicz* w bardzo pięknej oprawia

n arkavi .i 
H e  l i w o w l e t

Sw artaL n ie 
Pcdrooznie 
R(/OZkie .

2*r.

Q u a ic e r  c i a l s
w szęd zie  do nabycia  w pakietach  po I ft. i V2 funta

( z  p r z e p i s e m  g o t « w a n i a >

J a k o  p o ż y w i a n i e  d l a  d z i e c i  :

Niedostćttoczne i niestosowne pożywi'nie czyn:' dzieci 
nerwowemi, kłotlwemi i źle usposobionemi. W czasie ich 
szynkiego wzrostu, potrzebują dzieci przeróżnego dobrego 
pożywienia.

Za wiele mięsa lub za wiele słodyczy szkodzi; „Qua- 
ker Oais“ (amerykański owias gni iciuny) robi je  zdro- 
wemi i silnemi a tem samem wyrabia się dobra natura. 
Wszystkim matkom poleca się do gotowania ten znako­
mity środek spożywczy.

3'GO
. . . .  7  „  
. . . .  14*40 „  

Pragnący ctrzymaó Dzieła
(z portretom yiinkiewicr- na okładce) dopłacają ja  tum tyt 20 et., t. j . '  kwartal­
nie za 3 to ay 60 ct.. jh, -"cznie zr o  iu „ I zł. 20 ct, oc nic za 12 ton .8 2 zł
40 c t, które *» należyte prosimy radayłać waz » prenumeratę. — Pierwszych 12
t* ■,*“  Siankiawicza, z rc-hu ubiegłego 
>płatą i. 6.60, w oprawia zł, i 'm  za l2 ^>mów. Ozdobne k
„ólroczaych komplet r „Tygodnika11 zł. 1.9u ; ■: przesyłką zł. 2.10.

ja
do Nowego Hoku 19 )

Ncwi p. mun era ..rowie .n<ogą

O f l c y * l i s t ó w  wiejskich, ogrodników,] 
klue«ni( „ panny słażące, w-^ilką „łużb 
•naną, m.1 lo  polecenia Bioro Kozłówakiei, 
Sktrbkowska 1. V________

S m a l e c  V  ua pączki pół
kilo 3 *  ct. tylko t  handlu L e o n  u -  
du M e ' » l e g e  ■ Lwowie, Baton go 
Ż . N* prowincyę -d*vł* eia odwrotnie.

0 S
BR." pół kilograma kawy aietrównusj 

dohnei, łTcmatrcznej, do iiatyd®
jędynia tylkó w ’ -rdln Lt jdarda 8.>(rr-

Lwów fcatoraga 2 .  6 kią. worccsfJ 
i wysylmn do ars ysL lch  miejrsmrości

Pianina krzyżowe
bardzo trwałe 

p l e k n e  w  t o n i e

J .
________ W E  L W O W I E .

T A K Ż E
i na spłaty czuciowe

bez podwyższenia cen. 
N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  z u u p m  

wszelkich możliwych gaiunków 
Iwk mów, firanek, portyer, oho; 

dników, kap, koców, k iłder i 
der na konie.

w pracowni 
Heliuatra

P r z e d  b a l a m i  
lekc e taai 6w w osobnych godzinach, 
udziela Miaczyńska. Słevac*iego 8, ua 
_________ przeciw gló„ne,? )'oczt.'_
P n Ó P l o l  '“ 'lepie, i u  i w j  do na 
I  JB IO I by -li wprost 
kołder i ma*--acdw J ł — f a  .

_  ^ w .  jiparnlka _ 6 ._

„ L e o n a r d ó w k a “
ue* iwnpnej lobro i „ti • żytnia w*Jka 

burelk* 1 sił., ] ni butelki t )  ct. poleca 
Bandel L e c c a r d a  S n le e k l e t i o  Lwów 

Batorego 1.
A p t e k a  r e n t o w n a  w zachodniej 

Lalicji korzystnie do rprzedania J .  1*0 
U ń ^ K l, B i u r o  w y  w i a d o w t t e  Lwów 
Karoli Ludwika 1. 5.

U b o g i  Ł a z a r z .  Z  twardego łoża bo 
ie id  zwracam się do serc miłujących B o­
ga i bli-niegr aby ms izezęśl: i emu ojcu 
rodziny raezjły łaskawie przyjść a porno­
sa. Fo 1* letniej pracy zaw i lowei 6 
lat rbłożni“ chory - dbałem  aż do kości 
boki i pozostaję w o? opnej n-jdzy. Racz 
de łaskawi Dobrodzieje uwzgle lnić prośbę 
moja a ten który powiedz-ał: „1 knbet 
wody nie bedzie bez nagrody* z pewno-ci; 
ton ehrześcvansk> uczynek miłosierdzi 

słota. Ł a z a r z  K r e .na wagę
1- Ustrobna p Krojno

Na Pączki
MA_jEC bezwonny 1 klgr. 65 ot., 
rześliozną mąkę, drożdże Maut- 
era i narn. lady poleca handel
u r o l a  B a fła b a n a , L w ó w ^

60 ct. poł k'gr kawy 
iezrownaLej Uobroci aromatycznej 
do nabycia jedyn e w handlu

KAROLA B A Ł Ł A B A N A , Lw ów
klgr. woreczki 'ranko do każdej 

staoyi pocztowej

JSpeoyalny oddział dla pra- 
wdr’ wyoh perskich i orye jtrl- 
nyoh dywanów i rortyer. W y- 
sorto-wane dywany i portvory, 
tudrieź s.iafi resztek ch od a ­
ków, po Bajecznie niskich cenach, 
nimfie wa m oenmlcł pratie I franco.
Wszelkie fiaty i zapytania adresować 

n*L
D o  z a r z ą d u  “h i  l i ń s k i e g o  
1  a g a ry , „AU  Ł O r ^ .T t E 11 we

Lwowie, ulica ay’is.jska 1. 6., albo wt 
Wiedniu, IX. Hab«gas '  r-r. 88

mogą ia b j—ić  nowi u-enumeratorowie-  - f, do oprawiania

Nur ira akazawe I ?r*i ihta wysyła gr*!)*
ws Lwewie, « u i i  Hansnaie

a i_  —
pocaąt*’ '  powieści S tf"Ł i' siczą „KJJŻY/łACY“ 

t “ fftą 1 zł, 50 ct 
: 8 ł*-if ^ksgędyeya „Tygędaika0

Od dawien dawni ze swej dobroci i zapachu znane prawdziwą I

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą  i l
zbioru majowego poleca HANRŁL i

W . A lM M O  W IC/A  %
w BRODACH na popraniezu resyjskiem N

funt „Familijnej11 tardzo dobrej . . • 1-40 ft
funf „Melaege de Moscau * w i ryg opaLowan. 2-50 5 
funt „Imperi; 1“ Cesarskiej w o yg. opak. 3 5f "  
funt „Okruchów11 z r ij wp. herb; kwiatowych I źi * 
Znakomita KAWA „CEYLON11 ani i 6 kilo 9 rt0 J,

.v*ffgt«owniB>auBniłBBi nm (wam m  wmwnrn B m a m e m a m  m

Fonografy p o d  g ' ^ a r a n c y ą  
p r a w d z i w e Edisona

po złe 22 50 wyżej
Cennik i spis n o w y c h  w a l c ó w  n a j ­

s ł y n n i e j s z y c h  n a s z y c h  a r t y s t ó w  
g r a t i s .

Firm a W ik t o r  B e r g e r  Lwów Akademicka 8.

Ciepłe
pończochy, skarpetki. ręka.wiczki, 
pantofle, buo;k., śn. igowoe bie- 

z” a Di Jaegera, kamasze dzie 
oinne, damskie i męskie, wybór 

olbrzymi, reny tabryozne.

Górski i Szydłowski
Lwów, plac M aryack i 8

WISIE! Ł0E1L
Codpowiedni n*. biura

z a r a z  d o  w y n a j ę c i a

przy ul. Jagiellońjkiej 3, II piętro.
Bliższa wiadomość w Lwowskiej Filii Banku 

Gal. dla handlu i przemysłu, Jagiellońska 3, pierw­
sze piętro.

H AN D EL H R »  B A T Y  i  K A W Y

E d m u n d a  ś e d l a
w t Lw«wi6 fiu" ir* y # sŁS U

poleca

HERBATĘ
sbloro nłąJn*«^o

pól !d. CoŁgc ti, <>6 
Scuchonr -j*ra- tt.—■

— iblórmąjocjr A—
Ksysow c**rrj 4 
Molange a Lendl. 4.— 
W yiiiwki horba: ;r- 

bo . . 1.50
Wyolouki najlop- 

**ycŁ herbat . 1.60

posou sailopi*1* gatunki
K  A .  W  Y

o mann cnyot; .  aromaiyomyw, 
htór* Toasy1.  «"łeaonu do
kaad' _ otarrl pocatowuj 4?„  kłlogi.

v  inwa"»kn:
F^rtorico . 9 — pól >
Cuba grubo "daru. 9.60 „
Ctytos zielona 10-—- ,

,  - priodula 10,40 „
„ „ g. ilara ' 75 „
„ ,  per Iowa 10.7Ł „

Moce* a r  d, arom 10.75 
Jawa akta 10.75

- .9 0  
—SC 
1.- 
104 
1.08 
1.08 
1.08 
1.08

• jk f  HttWwhJn t u  t« « y  Wdi.
/juaówlcnia *  p-owlncy; wyoyła cię odwrotną nooat

0 3 1 S

■ Z™
f t *

< 4 -
l-isaasJ

A t *

! C ° j y  P > 3 )J S A .T /i^ t Ł  R 4 P iE R °jy

z BiB'jmym/iME?T/łK 'im  y
M!E? P R ^ C  E t  T L  51BVJ ŁTCS 5/Q t t f P l Z P Ó l Z m
Q ? i t v n  Svxi i A A 7 A  G ’a s| K  m m .

1J Ł I  < V i1 I K K  * B S K A

Wyborne Piwo Pilzneńskie
z browaru związkowego.

T X T o j r x I c l r I e
z browaru “W gc Zygm. Jordana. 

do nabycia na tzklank', fl°4zki, eyfonp i beczki
z odstawą do domów lub na dworzeo kolejowy.

Jeneraina Reprezentacya na G-alicyę
Krzysztof Janowicz

  _______ Telefon nr. 41J,
' ? L  1  O J  P I K  K A R S K A  3 ,

Biorścionki 
ikrjcsynowo, obrąc“ tł 

szpilki ślubne, .retro stoło­
we (urzędonnie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset- 
k*ca or*4 wdzeiŁ-is i>i:a:er/d 

polec* J a n . J  irayuą 
jubiler, L^ów, Hotel 

Europejski,

1
rosaukuję

i  mi Ma miBsies
umieszczenia w obywatelskim domu na 
wai Ddzielać będę i auki śpiewu solonego, 
deklamacy: i języka włoskiego za bardzo 
umjaj towanen wyna‘.md*eni*m. Zgłoszę* 
ni* pod adresem. B . i c b * r d  C t h i u a r ,  
P r z e m y ś l ,  u l .  S z e z y t » w »  Jfr , 1 8 .

4 tomy powieści:
Klemensa Junoszy , 11 ua c z e l i  
A. Miecznika „Chwanes 

O t ia u a "
K. r askowskiego „ Z u ż y ty *
St. Ariela „ IJ In d y a

co kwartał tom ' :|M I
otrzymają jako 

P  R  E  M  J U  M -ę R S  
prenumeratorzy galicyjscy

Tfpiia Mól 
^ ; Pcwibści

nismo ilustrowane dla kobiet
Wyohod-ł co  trdz:eu i zawiera próci 

powieści oryginalnych i pnekładó 
rożnych an ko’ 'w literackich, praepf 
sów kucha. ikic. i .. podars » domi 
wego najświeisz nt »zern« koreipor- 
denuye z Paryża, Londynu, Włoizeeb utu 

medaeh o n i

osobny bogata f f l n s t r a f a
poświęcony wyłącznir modom id« £.000 
illustracyj m ód )'b  oje (12 wielkich *j:- 
kuszy rocznie), tablice haft iw i robót 

kobćicjcŁ etc.

Cena prenumeraty we Lwowie kwa. 
talnie i dr- 8 4  ct. Na prowincj. 
8  -Ir. 8 0  ci. Rocmia 7 Ar. 8 0  ct. 
Z  przesyłką rocznie 8  złr. HO ct.

Pieaumeratę przyjmują;
Główna Ekioidyoya Tygodnika

mód i powieści
L w ó w ,  ^ u iH a i  B v u e m a u * t  fi. 
orar Wwystkie i  się arnio i kantory pism.

i, a żądanie numera okazowe. Pro- 
JD«kta gratis i frąnco,

B O N A  F i a u c n r k u  i  b o n a K le m <  
k a  s ą  z a r a z  d o  —:i>nlH
w  b i u r z e  F r .  Z a g ó r s a l r j  L w ó w  

C b e r ą ż c r y z u r  7 .

Najtaniej
inseraty ogłoszenia

D t#yim q ie
do 'Tszysńdoh b«z wyjątku dzień1 
n k ó w  mij/roowyol;, zemiajsoo- 

wyoh i zagra, Lic znych
AjRRcya <1zienn.>ów i o^ g s zbA
L w ó w , l"3!M>aż Q a o « n a « a  9 ,

nCuszturysy na żądanie gnitia).


